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Delegacja pracowników 
państwowych i społecznych 

u Ryszarda Strzeleckiego
Członek Biura Politycznego, 

sekretarz KC PZPR — Ry­
szard Strzelecki przyjął w 
czwartek delegację Związku 
Zaw. Pracowników Państwo­
wych i Społecznych, w której
skład 
władz

wchodzili członkowie
Związku i działacze z

Wkrótce wymiana 
ambasadorów

między NRD i ZRA
Urząd prasowy przy kance­

larii premiera NRD podał w 
czwartek oficjalnie do wiado­
mości, iż rządy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej postanowiły nawiązać 
stosunki dyplomatyczne na 
szczeblu ambasad. Wymiana 
ambasadorów nastąpi w krót-\ 
kim czasie. Porozumienie to — 
jak stwierdza biuro prasowe 
— ma na celu dalszy rozwój 
stosunków między obu kraja­
mi. (PAP)

9 bm. odbyta się we Włoszech 
potężna demonstracja pracowni­
ków rolnych, którzy domagali się 
wyższych cen za produkty rolne, 
zwiększonej pomocy państwowej 
w wypadkach żywiołowych klęsk 
oraz wyższych rent. Hasia głoszo­
ne na transparentach powtórzo­
no no parasolach noszonych z 
powodu silnego słońca. Na zdję­
ciu: formowanie demonstracji.
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Francja utrzyma embargo 
na broń dla Izraela

Konferencja Pompidou

Śmiały wypad żołnierzy egipskich
na wschodni brzeg Kanału Sueskiego

Zniszczono ufortyfikowane pozycje nieprzyjaciela

Egipskie plutony piechoty oraz oddział wojsk inżynieryj­
nych przedostały sie o północy ze środy na czwartek przez 
Kanał Sucski i zaatakowały ufortyfikowany obiekt woj­
skowy nieprzyjaciela w rejonie El Kersz na północ od Is- 
mailii.

ska izraelskie otworzyły ogień <lo

wielu regionów kraju.
Przewodniczący ZG ZZPPiS 

— Wacław Pawlik poinformo­
wał Ryszarda Strzeleckiego o
aktualnych, 
problemach 
który skupia

najważniejszych 
pracy Związku, 
pracowników z

U Thant zrezygnuje 
z podróży do Afryki
Sekretarz generalny ONZ 

U Thant zrezygnuje prawdo­
podobnie ze swej podróży do 
Afryki ze względu na stan 
zdrowia. Jak wiadomo, sekre­
tarz generalny poddany został 
we wtorek operacji hemoroi­
dów i opuści klinikę dopiero 
w przyszłym tygodniu. Ze 
względu na długą i męczącą 
podróż oraz gorący klimat a- 
frykański będzie musiał zrezy 
gnować ze swych tournee po i 
Afryce zachodniej, gdzie udać 
się miał 25 lipca. (PAP)

Podpisanie układu 
bułgarsko - węgierskiego
W czwartek 10 bm. odbyła się 

w Sofii uroczystość podpisania 
Układu o Przyjaźni, Współpra 
cy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy Bułgarią a Węgrami. Pod 
układem złożyli podpisy: pier­
wszy sekretarz KC BPK, pre­
mier Todor Ziwkow, pierwszy 
sekretarz KC WSPR Janos Ka 
dar i premier WRL — Jenoe 
Fock.

Jak donosi agencja BTA, no 
wy układ jeszcze bardziej 
umacnia międzypaństwowe, go 
spodarcze i kulturalne stosun­
ki między bratnimi krajami.

W ceremonii podpisania 
układu uczestniczyli członko­
wie bułgarskiej i węgierskiej 
delegacji partyjno - rządowej, 
członkowie i zastępcy człon­
ków Biura Politycznego KC 
BPK, ministrowie, czołowi 
działacze partii i rządu.

Po podpisaniu układu T. 
Ziwkow i J. Fock wygłosili 
przemówienia. (PAP)

W czwartek, o godzinie 15 
czasu warszawskiego, rozpo­
częła się konferencja prasowa 
prezydenta Francji, G. Pom­
pidou.

Odpowiadając na pierwsze 
pytania dziennikarzy prezy­
dent zapowiedział m. in., że 
Francja utrzyma całkowite 
embargo na dostawę broni do 
Izraela. Podkreślił on ponow­
nie ogłoszoną poprzednio przez 
prezydenta de Gaulle’a tezę o 
roli wielkich mocarstw w ure­
gulowaniu konfliktu blisko­
wschodniego.

Odpowiadając na dalsze py­
tania stwierdził, iż rokowania 
paryskie w sprawie Wietnamu 
mimo, ii długotrwałe, przyno­
szą Jednak pewien postęp.

G. Pompidou wyraził dalej 
nadzieję, że w najbliższych 
miesiącach odbędzie się spot­
kanie na szczycie przywódców 
sześciu państw Wspólnego Ryn 
ku i stwierdził, że w zasadzie 
Francja nie wysuwa sprzeci­
wu wobec przyłączenia się W. 
Brytanii czy innych krajów 
do Wspólnoty Europejskiej.

PAP

Izraelski obiekt wojskowy 
był otoczony ze wszystkich 
stron drutem kolczastym oraz 
minami. Rzecznik dodał, że a- 
tak został przeprowadzony 
bez pomocy ognia artyleryj­
skiego i tak niespodziewanie, 
iż uniemożliwił zaskoczonemu 
nieprzyjacielowi podjecie ja­
kichkolwiek przygotowań.

Patrol egipski podłożył du­
ża ilość ładunków wybucho-

Depesza z Polski 
z okazji święta Mongolii

Z okazji 48 rocznicy zwycię 
stwa mongolskiej rewolucji lu 
dowej Władysław Gomułka, 
Marian Spychalski i Józef Cy 
rankiewicz przesłali do I se­
kretarza KC Mongolskiej Par 
tii Ludowo-Rewolucyjnej, pre
miera MRL Jumdźagijna
Cedcnbała i przewodniczącego 
Prezydium Wielkiego Chura­
łu Ludowego MRL — Dżam- 
sarangijna Sambu depeszę z 
najlepszymi życzeniami i bra­
terskimi pozdrowieniami.

Depesza wyraża przekona­
nie, że przyjaźń i braterska 
współpraca łącząca Polskę i 
Mongolię będą się nadal umac 
niać i rozwijać. (PAP)

wych w 5 nieprzyjacielskich 
pozycjach ogniowych. Wszyst­
kie one zostały całkowicie 
zniszczone.

Niespodziewany atak całko­
wicie sparaliżował nieprzyja­
ciela. który znajdował sie w 
pobliżu.

Patrol powrócił bezpiecznie 
do swojej bazy nie ponosząc 
żadnych strat.

Czwartkowy ..Al Ahram” P’sze 
w artykule redakcyjnym, że wy­
pady oddziałów egipskich na dru 
ga stronę Kanału Sueskiego są 
przygotowaniem do większych o- 
peracji mających na celu wyjście 
poza obecne rozmiary konfronta­
cji.

„Ten nowy etap w okresie wzra 
stających eskalacji — pisze dzień 
nik — jest wyjątkowo ważny. O- 
znacza to że siły zbrojne nie są 
już na etapie przygotowywania sie 
do operacji defensywnych odpie 
rania rajdów nieprzyjacielskich, 
czy niedopuszczania do działalno 
ści wywiadowczej wroga”.

Jak donoszą z Ammanu. w 
czwartek rano doszło do wy­
miany ognia między wojska­
mi jordańskimi i izraelskimi 
w północnej części doliny Jor 
danu.

Również syryjski rzecznik woj­
skowy oświadczył w Damaszku, 
że o godzinie 16.30 czasu lokalne­
go (14.30 czasu warszawskiego) woj

oddziałów syryjskich stacjonują­
cych w regionie Abi-Rajem. Sy­
ryjczycy odpowiedzieli ogniem, 
niszcząc ciągnik i dwa gniazda 
nieprzyjacielskich karabinów ma­
szynowych. (PAP)

1IX-XII Zjazd Pisarzy
Ziem Zachodnich

W dniach 1—3 września br. 
— w 30 rocznicę rozpoczęcia 
hitlerowskiej agresji na Pol­
skę — odbędzie się w Gdań­
sku XII Zjazd Pisarzy Ziem
Zachodnich Północnych.
Miejscem spotkania ludzi pió' 
ra będzie pokład „Batorego”* 

PAP

wielu różnych środowisk, 
m. in. pracowników rad naro­
dowych. szeregu organów ad­
ministracji centralnej, ban­
ków, prokuratur i sądów, cy­
wilnych pracowników wojska.

W toku rozmowy Ryszard 
Strzelecki podkreślił doniosłość 
problematyki, jaka leży w sfe 
rze działania ZZPPiS. Przy­
wiązujemy — powiedział m. in. 
— dużą wagę do sprawnego fun 
kcjonowania administracji, od 
czego zależy w dużej mierze 
prawidłowa realizacja uchwał 
partii i decyzji rządu. Niezmier 
nie istotne jest, by pracownicy 
administracji państwowej rze­
telnie wykonywali swoje obo­
wiązki i by każde zlecone im 
zadanie wypełniali z pełną 
świadomością społecznej i oby 
watelskiej odpowiedzialności.

Podkreślając potrzebę dalszego 
usprawnienia administracji w ra­
dach narodowych — a w tej dzie­
dzinie dokonano już ostatnio nie­
mało — sekertarz KC PZPR zwró­
cił uwagę, że jej działalność wpły 
wa w dużym stopniu na kształto­
wanie się stosunku obywatela do 
władzy terenowej. (PAP)

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
A. (iromyko o polityce zagranicznej

Na wspólnym posiedzeniu obu izb Rady Najwyższej ZSRR 
— Rady Związku i Narodowości — minister spraw zagrani­
cznych, A. Gromyko, wygłosił referat zatytułowany „Pro­
blemy sytuacji międzynarodowej i polityki zagranicznej

W drodze do Moskwy

J. Sisco zatrzymał się 
w Londynie i Paryżu

Przed startem „Apollo-11

Przygotowania do powrotu astronautów
i przyjęcia wiezionych przez nich próbek

Powrót załogi statku „Apollo-11” na Ziemię będzie miał 
całkowicie Inny przebieg niż znane nam już powroty wszy-
stkich innych astronautów z lotów kosmicznych.

Śnieg nad morzem!
Wczasowicze i turyści, którzy w 

środę przebywali na wybrzeżu 
szczecińskim w rejonie Międzywo 
dzia | Wisełki byli świadkami dzi 
wnego zjawiska. Po ciepłym dniu 
ok. godz. 18.30 zerwała się burza 
i zaczął padać ulewny deszcz, któ 
ry niebawem zamienił się w gru­
by grad, wielkości dużych czereś 
ni, po czym nastąpiło nagłe ochło 
dzenie. Przez ok. 15 minut padał 
śnieg, który miejscami utrzymał 
się do późnych godzin nocnych. 
Na drodze prowadzącej z Dziwno­
wa do Międzyzdrojów powstała 
ślizgawica, w czwartek ok. 5 ra­
no temperatura wynosiła tu jesz-

Wprawdzie naukowcy są 
przekonani że na powierzchni 
Księżyca nie ma żadnych 
form życia, niemniej nie moż 
na mieć całkowitej pewności, 
czy nie ma tam jednak ja­
kichś form drobnoustrojów. 
Istnieje wiec konieczność od­
separowania astronautów od 
całego otoczenia na powierzch 
ni Ziemi tak. by nie rozprze­
strzenili oni jakichś zarazków 
czy mikroorganizmów o nie­
znanym nam pochodzeniu i 
nieznanym wpływie na świat 
ziemski.

Tak włec opracowano cały 
program odseparowania po­
wracających z księżycowej wy 
prawy astronautów od wszel­
kich możliwie kontaktów z 
życiem organicznym na Zie­
mi na okres ok. 3 miesięcy.

9.00 
po-

cze około 5 st. C, ale już o 
zapanowała piękna, słoneczna 
goda. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, na
północnym zachodzie Ciągu
dnia wzrastające, z możliwością 
niewielkich opadów. Temperatu­
ra maksymalna od 18 st. na pół­
nocnym wschodzie do 22 st. na 
południowym zachodzie. Wiatry z 
kierunków zachodnich.

Bezpośrednio do wylądowa­
niu na wodach Pacyfiku astro 
nauci otrzymają od oczekują­
cej ich ekipy ratunkowej spe 
cjalne kombinezony plastyko­
we zaopatrzone w filtry 
oczyszczające powietrze wydy 
chane przez nich. Dopiero po 
ubraniu sie w ten strój opusz 
cza oni kabinę statku Apollo 
i zostań a przetransportowani 
na pokład helikoptera W he­
likopter ten wbudowano spe­
cjalna kabinę oddzielająca 
przybyszów z Kosmosu od pi­
lotów

Po wyładowaniu na pokładzie 
oczekującego lotniskowca astro-

nauci poprzez plastykowy tunel 
oddzielający ich od otoczenia 
wejdą do specjalnie w tym celu 
zbudowanego pojemnika przypo­
minającego kształtem i urządze­
niem wnętrza turystyczna przy­
czepę samochodowa. Wewnątrz 
pojemnika znajdują sie kabiny 
do spania, kuchnia, pokój do od­
poczynku i pracy, urządzenia sa­
nitarne itp. Pomieszczenia pojem 
nika sa całkowicie odseparowane 
od świata zewnętrznego, a powie­
trze wydobywające sie na ze­
wnątrz przechodzi przez system 
specjalnych filtrów.

W pojemniku astronautów 
oczekiwać będzie lekarz i

Dokończenie na str. 2

Amerykański podsekretarz 
stanu Joseph Sisco, który w 
w środę wyjechał z Waszyng­
tonu do Moskwy w celu prze­
prowadzenia rozmów amery- 
kańsko-radzieckich na temat 
rozwiązania kryzysu blisko­
wschodniego, zatrzymał się w 
środę wieczorem w Londynie. 
W stolicy W. Brytanii Sisco 
spotkał się z ministrem spraw 
zagranicznych Michaelem Ste­
wartem, a w czwartek wie­
czorem w drodze do Moskwy 
zatrzyma się jeszcze w Paryżu, 
gdzie omawiać będzie proble­
my Bliskiego Wschodu z fran­
cuskim ministrem spraw za­
granicznych, Mauricc Schu­
mannem. (PAP)

Radziecki satelita
z serii „Kosmos"

W czwartek wystrzelono w
Związku Radzieckim kolejne­
go sztucznego satelitę Ziemi z 
serii „Kosmos”, oznaczonego 
numerem 289.

Satelita wszedł na orbitę o 
następujących parametrach: 
początkowy okres obiegu wo­
kół Ziemi 89,8 minuty, maksy­
malna odległość od powierzch­
ni Ziemi 350 km, minimalna 
odległość — 200 km. kąt na­
chylenia orbity 65,4 stopnia. 
Aparatura satelity funkcjonu­
je prawidłowo. (PAP)

P. Jaroszewicz przyjął 
przedstawicieli UNICEF

10 bm. Wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
zastępcę dyrektora generalnego 
Międzynarodowego Funduszu Po­
mocy Dzieciom ONZ (UNICEF) 
Erica Heywarda oraz dyrektora 
europejskiego biura tej organiza­
cji Georgea Sicault, przebywają­
cych w Warszawie na obradach 
XV zjazdu europejskich komite­
tów narodowych UNICEF.

W czasie wizyty poruszono za­
gadnienia związane z pomocą po­
przez UNICEF dzieciom, przede 
wszystkim Północnego 1 Południo­
wego Wietnamu, które na skutek 
działań wojennych znajdują się 
w szczególnie tragicznych warun­
kach oraz dzieciom w krajach roz 
wijających się. (PAP)

Związku Radzieckiego”.
Dyskusja nad tym refera­

tem jest pierwszym punktem 
porządku dziennego szóstej se­
sji Rady Najwyższej, która roz 
poczęła się w czwartek na Kre 
mlu. Porządek dzienny przewi­
duje także rozpatrzenie podsta 
wowych zasad ustawodawstwa 
ZSRR i republik związkowych, 
dotyczącego pracy poprawczej 
oraz zatwierdzenia dekretów 
prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR.

Porządek dzienny został za­
twierdzony rano na oddziel­
nych posiedzeniach obu izb.

W obradach sesji biorą u- 
dział: Leonid Breżniew, Ale- 
ksiej Kosygin, Nikołaj Podgor 
ny i inni przywódcy partii i 
rządu.

Na propozycję deputowane­
go P. Szelesta zastępcą prze­
wodniczącego prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR z ramienia 
Ukrainy jednomyślnie wybra­
no przewodniczącego prezy­
dium Rady Najwyższej tej re­
publiki, Aleksandra Laszko, 
który zastąpi na tym stanowi­
sku zmarłego D. Korotczenkę.

W swoim referacie wygłoszo 
nym na sesji Rady Najwyższej 
min. Gromyko podkreślił m. 
in., że główne kierunki i zada­
nia polityki zagranicznej ZSRR 
na obecnym etapie zostały usta 
lone w uchwałach XXXIII 
zjazdu KPZR. Polityka zagra­
niczna ZSRR ma na celu za- 
oewnienie. wraz z innymi kra­
jami socjalistycznymi, pomyśl­
nych warunków miedzynarodo

wych dla zbudowania socjaliz­
mu i komunizmu.

Min. Gromyko oświadczył na 
stępnie, że Związek Radziecki, 

Dokończenie na str. i

K. Barcikowski
na spotkaniu z młodzieżą

Młodzież wielkopolskich
szkół zawodowych przebywa­
jąca na obozie szkoleniowo-wy 
poczynkowym w Rudnie (pow. 
Wolsztyn) gościła wczoraj I 
sekretarza KW PZPR — K. 
Barcikowskiego i kierownika 
Wydziału Oświaty i Nauki
KW PZPR J. Wojtaszka.

Frank Borman
opuścił Moskwę
Amerykański kosponauta, 

Frank Borman odleciał w 
czwartek z Moskwy do USA. 
Przebywał on W Związku Ra­
dzieckim od 2 lipca. br. (PAP)

Biskupi polscy 
na konferencji w Chur

W dni-ach 7 do 10 lipca w 
miejscowości Chur (Coire) w 
Szwajcarii obradowała konfe­
rencja episkopatów Europy. 
Tematem obrad były proble­
my związane z działalnością 
księdza w kościele i w spo­
łeczeństwie. W konferencji u- 
czestniczyła delegacja Episko­
patu Polskiego w składzie: ar 
cybiskup Bolesław Kominek 
(Wrocław), biskupi: Herbert 
Bednorz (Katowice). Julian 
GrobHckl (Kraków), Jerzy Stro 
bą
dański (Włocławek). (PAP)

Przybyli oni na spotkanie ze 
szkolnym aktywem ZMS w ra 
mach obozowego Dnia 25-lecia 
PRL. Młodzież uczestnicząca 
w dwutygodniowym obozie 
szkoleniowym przygotowała na 
każdy dzień inne zajęcia wzbo 
gacające ich wiedzę o Polsce 
i świecie.

Wczorajszy dzień przebiegał 
pod znakiem wiedzy o 25-le- 
ciu Polski Ludowej i historii 
PZPR. Poprzedziły go dys­
kusje, seminaria, seanse filmo 
we, konkursy. Do I sekretarza 
KW PZPR — K. Barcikowskie 
go skierowano liczne pytania 
dotyczące zagadnień naszego 
życia politycznego, gospodar­
czego, sytuacji międzynarodo­
wej i znaczenia Polski w świe 
cie. Wiele pytań dotyczyło 
spraw bezpośrednio związa­
nych z młodzieżą — rekrutacji 
do szkół ogólnokształcących i 
wyższych uczelni, rozdziału sty 
pendiów, praktyk studenckich. 
Odpowiadając na pytania I 
sekretarz stwierdził, że obo­
wiązkiem młodzieży jest nau­
ka, zdobycie konkretnej wie­
dzy. Pracy w Polsce starczy 
dla wszystkich, ale każdy mu 
si mieć kwalifikacje zawodo­
we. Najważniejsze w młodości 
to przyswajanie poczucia odpo 
wiedzialności za swój los i los 
narodu. Zadaniem ZMS jako 
organizacji jest rozwijać w 
młodzieży te cechy. Spotkanie 
upłynęło w serdecznej atmos­
ferze. W części artystycznej 
udział wzięli wszyscy uczestni 
cy obozu, (g)



potkania kobiat na riaez pokoju

W Toronto odbyło się spotkanie 
kobiet pacyfistek z USA i Kana­
dy, na które przybyły również 
przedstawicielki walczącego Wiet 
nomu. Tematem spotkania jest 
obecna sytuacja w Wietnamie 
płd. i przyszłość tego kraju. 
Przedstawicielki grup pacyfistycz­
nych i delegatki wietnamskie zor­
ganizowały konferencję prasowa, 
no której mówiły o przebiegu ob­

rad.
CAF — UPI — tclcfoto

Kubański dziennik 
o wizycie okrętów ZSRR

W dwa dni po ogłoszeniu ko 
munikatu. iż na zaproszenie 
rządu rewolucyjnego w trze­
ciej dekadzie bm. odwiedzą Ku 
bę radzieckie okręty wojence, 
dziennik „Granma” opubliko­
wał w środę komentarz poświę 
eony wizycie. Czytamy w nim 
m. In.:

„Wiadomość o wizycie eskadry 
marynarki radzieckiej jest rado­
snym wydarzeniem dla naszego na 
rodu, a zwłaszcza rewolucyjnych 
sil zbrojnych. Po raz pierwszy 
kraj nasz podejmuje przedstawi­
cieli Marynarki Wojennej ZSRR, 
znanej ze swych bohaterskich tra­
dycji rewolucyjnych. Wizyta ta 
przyczyni się do jeszcze Większe­
go umocnienia przyjaźni radziecko 
-kubańskiej i braterstwa między 
silami zbrojnymi ZSRR i naszymi 
rewolucyjnymi siłami zbrojnymi”.

„Granma" przypomina na­
stępnie wielki wkład maryna­
rzy rosyjskich w zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej o- 
raz sukcesy radzieckiej mary­
narki wojennej w rozgromie­
niu najeźdźców hitlerowskich 
i stwierdza, że obecnie mary­
narka radziecka składa się z 
najnowocześniejszych jedno­
stek, a jej żołnierze stale do­
skonalą swe wyszkolenie bojo 
we. (PAP)

Zgon B. Kobieli
10 bm. w godzinach połu- | 

dniowych w III Klinice Chi­
rurgicznej Akademii Medycz­
nej w Gdańsku zmarł znany 
aktor Bogumił Kobiela, ciężko 
ranny przed kilku dniami w 
wypadku samochodowym. Blis 
ko godzinna próba reanimacji, 
przedsięwzięta przez lekarzy, 
nie dała wyników.

Według wstępnej oceny kli­
nicznej, bezpośrednią przyczy­
ną zgonu był zator tętnicy 
płucnej.

* • •
Jeszcze niedawno oglądaliśmy 

go w cieszącej się dużym powo­
dzeniem komedii „Człowiek z 
M-3", która jego kreacji zawdzię­
czała swój sukces. Czytaliśmy o 
jego planach; miał wystąpić w 
nowym filmie Marka Piwowskie­
go pt. „Rejs”.

Urodzony w 1931 r. R. Kobiela 
należał do najpopularniejszych ak 
torów polskiego filmu, telewizji i 
teatiUi. Złożyły się na to zarówno 
talent, pracowitość, jak też ogrom 
na vis comica. Stworzył wiele kre­
acji, które weszły na trwałe do 
historii polskiego filmu ostatnich 
lat.

Szkołę teatralną ukończył Bo­
gumił Kobiela w Krakowie. Ka­
rierę artystyczną rozpoczął pod 
kierunkiem Lidii Zamków w te­
atrze „Wybrzeże”. Wraz ze Zbig­
niewem Cybulskim był założycie­
lem i aktorem słynnego studenc­
kiego teatrzyku „Bim-Bom”. Po 
szeregu epizodycznych ról w fil­
mach, (np. w „Eroice”), stworzył 
znakomita postać karierowicza 
Drewnowskiego w „Popiele i dia­
mencie”. Pierwszą główną rolę 
otrzymał w filmie Andrzeja Mun- 
ki Serowate szczęście”. Wv«tanił 
także w filmach: „Kryptonim Nek 
tar", „Rozstania”, ..Historia żółtej 
ciżemki”, „Spóźnieni przechod­
nie", „Zacne grzechy”, „Rękopis 
znaleziony w Saragossie”, „Trzy 
kroki po ziemi”, „Hasło Korn”, 
„Lalka” i „Wszystko na sprzedaż".

Duża popularność przyniosły mu 
też występy w TV i kabarecie 
„Wagabunda”.
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USA zwiększają pomoc 
wojskową dla Syjamu 1

Jak oświadczył przewodni­
czący senackiej komisji spraw 
zagranicznych, W. Fulbright, 
Stany Zjednoczone zawarły 
„bardzo tajne porozumienie” z 
Syjamem. Porozumienie to w 
znacznym stopniu rozszerza zo 
bowiązaniu USA wobec Syja­
mu.

W rozmowie z dziennikarza­
mi amerykańskiego pisma 
„Baltimore Sun” Fulbright 
zwrócił uwagę na jedną z po­
zycji projektu ustawy o wy­
datkach na obronę na sumę 20 
mld dolarów, który został 
przedstawiony do rozpatrze­
nia senatowi USA. Punkt ten 
zezwala Pentagonowi na wy­
korzystanie poważnych sum 
na poparcie „miejscowych sił 
zbrojnych w Laosie 1 Syja­
mie... według uznania mini­
stra obrony”. Zdaniem Ful­
brighta pozwoli to kierownic­
twu Pentagonu na znaczne roz 
szerzenie „pomocy" dla Syja­
mu. (PAP)

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
Dokończenie ze str. 1 

który jako wielkie mocarstwo 
światowe posiada szeroko roz­
winięte stosunki międzynarodo 
we, nie może odnosić się bier­
nie również do takich wyda­
rzeń, które być może są odda­
lone terytorialnie, lecz dotyczą 
również sprawy naszego bezpie 
czeństwa, a także bezpieczeń­
stwa naszych przyjaciół.

Ogromną silę na arenie mię­
dzynarodowej stanowi dzisiaj 
socjalistyczna wspólnota 
państw — stwierdził A. Gro- 
myko. Nawet najmniejszy ruch 
tego potężnego organizmu z je 
go wpływami i potęgą, można 
powiedzieć, że nawet jego sło­
wo w kwestiach wojny i poko 
ju wywołuje od razu jak naj­
szerszy rezonans.

Gromyko powiedział: nasi 
nieprzyjaciele lubią oglądać 
przez szkło powiększające po­
szczególne braki w stosunkach 
między tymi czy innymi kraja 
ml wspólnoty socjalistycznej. 
Jednakże partie stojące w kra 
lach u władzy oraz Ich rządy 
są bardziej kompetentne niż 
ktoś postronny do takiej oce­
ny. Państwa socjalistyczne, u- 
suwają braki w stosunkach 
miedzy snbą. jeszcze bardziej 
umacniała 1 doskonała te sto­
sunki i pewnie kroczą swą dro 
ga.

Szczególna rola we wspólno­
cie socjalistyczni nrzvnada 
krajom Układu Warszawskie­
go oświadczył Gromyko.

Należy stanowczo odrzucić 
sugestie 1akobv kraie socjali­
styczne opowiadały sie nie za 
całkowita suwerennością 
naństw lecz za suwerennością 
w jakiś snosób uszczuplona. 
Nic nie może nadać pełniejsze! 
treści pojęciu suwerenności niż 
nrawo narodu do obrony dro­
gi. która obrał, przeck wszelki­
mi zakusami — zamaskowany­
mi i 1awnvmf — aby po ze- 
D^hnać z tej drogi i pozbawić 
zdobyczy socjalizmu. Nikt nie 
mnże odebrać takiemu narodo­
wi nrawa do onarcia sie na no 
mocz przyjaciół wiernych swe 
mu Internacjonalistycznemu o- 
bowiazkowi i zobowiązaniom 
ł^ktatowym. a lego •przyja­
ciół nikt nie może pozbawić 
urawa do udzielenia pomocy 
•n-m narodowi.

W rodzinie tvch krajów socja- 
'istycznyrh znajduie s?e daleki, a 
równocześnie bliski krat — Kuba. 
Związek Radziecki czyni wszyt­
ko. ahv pomóc Kuhie, jej naro­
dowi. przeciwstawić sie presji 1 
nrowokatorona. Przypisujemy waż 
ne znaczenie da’«zemu umocnie­
niu przyjaźni i współpracy z Ku­
ba.

Związek Radziecki przyp!suje 
dnże znaczenie rozwojowi stosnn- 
k*w z soclalistvcrna Jnęosławla 
mimo że <fo«t»nki te nie zawsze 
kształtują się harmonijnie. Jesteś-

Polsko-czechosłowackie 
rozmowy gospodarcze
Na zaproszenie ministra prze 

my ul u ciężkiego, Inż. Francisz­
ka Kaima, przybyła do Polski 
delegacja gospodarcza CSRS z 
przewodniczącym Federalnego 
Komitetu d’« Przemyślu — 
min, Inż. Josefem Krejclm.

W czwartek, w pierwszym 
dniu pobytu w naszym kraju, 
delegacja przeprowadziła roz­
mowy w Ministerstwie Przemy 
siu Ciężkiego.

Omówiono problemy współ­
pracy gospodarczej między 
przemysłami ciężkimi Polski 1 
CSRS w dziedzinie hutnictwa 
żelaza I metali nieżelaznych o- 
raz odlewnictwa, a także spra­
wy wzajemnych dostaw urzą­
dzeń dla przemysłów: chemlcz 
nego, okrętowego I papiernicze 
Ko.

W tym samym dniu człon­
kowie delegacji czechosłowa­
ckiej przeprowadzili rozmowy 
z ministrem przemysłu lekkie­
go — Tadeuszem Kunickim i 
kierownictwem Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego.

PAP

Do 25 lipca ostateczne wyniki 
egzaminów na wyższe uczelnie

Egzaminy wstępne na wyższe studia wkraczają w decy­
dującą fazę. Poza niektórymi uczelniami w mniejszych oś rod 
kach oraz akademiami medycznymi, w których sprawdzian 
wiedzy kandydatów został już zakończony — we wszystkich 
większych uczelniach trwają jeszcze egzaminy ustne. W 
myśl wytycznych Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
mają się one zakończyć do 15 bm. po czym — najpóźniej do 
25 lipca — ogłoszone zostaną ostateczne wyniki egzamina­
cyjnej batalii.

my przekonani, że wierność naro­
dów ZSRR i Jugosławii idei wię­
zów i rozszerzeniu kontaktów 
stwarzają przesłanki dla dalszego 
rozwoju stosunków radziecko — 
jugosłowiańskich i całkowicie za 
tym się wypowiadamy.

Związek Radziecki zawsze był 1 
pozostaje przeciwnikiem agresyw­
nych zaborczych wojen. Kraje — 
ofiary agresji — zawsze cieszyły 
się i będą się cieszyć poparciem 
ze strohy ZSRR. Z tego tytułu po 
lityka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego pod wieloma względa­
mi ściera się z polityką zagranicz­
ną niektórych państw zachodnich.

Przygotowania 
astronautów

Dokończenie ze str. 1 
technik operujący skompliko­
wanymi urządzeniami stano­
wiącymi wyposażenie tego 
miejsca chwilowej kwarantan 
ny.

Pojemnik wraz z astronau­
tami zostanie załadowany do 
samolotu transportowego i 
przewieziony do ośrodka kos­
micznego w Houston w Texa- 
sie. Tu również przez plasty­
kowy tunel astronauci wejdą 
do budynku, w którym odbę­
dą kwarantannę. Z rodzina­
mi i odwiedzającymi będą się 
mogli widzieć w pomieszcze­
niu rozdzielonym szklana ścia 
ną. rozmowy odbywać się bę­
dą jedvnie za pośrednictwem 
telefonu lub radia.

Taka sama kwarantannę 
przejdzie 50 kg próbek księży 
cowej gleby, które zostaną ze­
brane przez astronautów na 
powierzchni Księżyca.

Próbki te zostana wstrzyk­
nięte w formie ekstraktu do 
jai kurzvch przed wykluciem 
sie piskląt bv zbadać czv nie 
zawierała szkodliwych drobno 
ustrojów. (PAP)

Defekt w urządzeniach 
rakiety „Saturn11

W czwartek wczesnym popo­
łudniem zarysowało się niebezpie­
czeństwo opóźnienia lotu kabiny 
„Apollo-11”, z trzema lunonauta- 
mi na Księżyc. W urządzeniach 
rakiety „Saturn”, która ma wy­
nieść pojazd w przestrzeń kos­
miczną wykryto defekt. O godzi­
nie 1.00 w nocy z czwartku na pią­
tek miało rozpocząć się tzw. od­
liczanie przed startem rakiety. Je­
żeli do tego czasu defekt nie zo­
stanie usunięty .odliczanie nie roz- 
pocznie się w przewidzianym ter­
minie. Specjaliści nie wypowie­
dzieli się na razie czy defekt jest 
poważny.

Jak podają ogencje w go­
dzinach wieczornych defekt 
rakiety został jednak zlokali­
zowany i usunięty. (PAP)

Walki w Wietnamie pod znakiem
partyzanckich ataków i zasadzek 

Amerykanie zbombardowali gminy w DRW

W czwartek odbywało się 25 posiedzenie paryskiej konfe­
rencji w sprawie Wietnamu. Przed wejściem na salę obrad 
przewodniczący delegacji DRW, minister Xuan Ihuy, o- 
iwiadczyi dziennikarzom, że ma do przekazania dwie znamlen 
ne wiadomości:

_ w DRW w związku ze świętem narodowym USA przy 
padającym <’lipca, postanowiono zwolnić trzech jeńców ame 
rykańsklch.

— lotnictwo amerykańskie zbombardowało w pierwszych 
dniach miesiąca gminy położone w DRW.

W Wietnamie Południowym 
ostatnie walki, ze środy na 
czwartek, stały pod znakiem 
partyzanckich zasadzek 1 ata­
ków rakietowo-moździerzo- 
wych.

W odległości około 100 km 
na północ od Sajgonu wpudł w 
środę w zasadzkę konwój 
USA. który wyruszył z miej­
scowości An Los do Quang 
Nga. Ciężkie 6-godzlnne star­
cie rozpoczęło się w momen­
cie, gdy pierwszy wóz prowa­
dzący kolumnę niespodziewa­
nie wyleciał w powietrze. W

Wydziałowe i uczelniane ko­
misje rekrutacyjne czeka te­
raz mnóstwo pracy, związanej 
z podsumowaniem wyników 
egzaminów i ustaleniem list 
osób, które w październiku 
otrzymają akademickie inde­
ksy. Kandydatom na studia, a 
także rodzicom, niepokojącym 
się o to czy ich syn lub córka 
zostaną sprawiedliwie ocenie­
ni na egzaminie — można wy­
jaśnić, że zarówno system egza 
minów jak i tryb postępowa­
nia kwalifikacyjnego, gwaran­
tują, iż do uczelni dostaną się 
wyłącznie najlepsi kandydaci, 
a więc ci, którzy otrzymają 
najwyższe oceny, z uwzględ­
nieniem punktów dodatko­
wych.

Zapewnia to przede wszyst­
kim system pisemnych egza­
minów anonimowych, który 
np. w akademiach medycz­
nych został posunięty tak da­
leko, że każde spośród 7 py­
tań z jednego przedmiotu oce­
niane jest przez innego człon­
ka komisji. Nazwiska egzami­
nowanych ujawnione zostaną 
dopiero po ostatecznym spraw 
dzeniu i podsumowaniu punk­
tów, uzyskanych z 4 przedmio­
tów egzaminacyjnych. Zbliżo­
ny system jest również we 
wszystkich innych uczelniach, 
a komisje egzaminacyjne — 
dopiero po wystawieniu stopni 
wszystkim zdającym kandyda­
tom — dowiadują się kogo 
oceniały.

Również skład komisji re­
krutacyjnych jest rękojmią 
sprawiedliwego ich postępo­
wania. Przypomnijmy, źe w 
szkołach wyższych działają 
dwa rodzaje tych komisji: wy­
działowe oraz uczelniane. W 
skład tych pierwszych wcho­
dzą obok pracowników nauko­
wo - dydaktycznych uczelni 
również nauczyciele szkół śre­
dnich, przedstawiciel uczelnia­
nej organizacji PZPR oraz 
przedstawiciel organizacji mło 
dzieżowych. Natomiast w ko­
misji uczelnianej, której prze­
wodniczy rektor, zasiadają 
pracownicy uczelni oraz przed 
stawiciele: Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego, Komitetu Uczę! 
nianego PZPR, WKZZ i orga­
nizacji młodzieżowych. (PAP)

Nowy marsz 
na Waszyngton

Młodzieżowa organizacja 
„Studencki Komitet Mobiliza­
cji na rzecz Zakończenia Woj­
ny w Wietnamie” zamierza 
wziąć jak najaktywniejszy u- 
dział w przygotowywanym 
marszu na Waszyngton.

15 listopada przedstawiciele 
wszystkich stanów kraju przy 
będą do stolicy USA, ażeby 
nrzed rezydencją prezydenta 
Nixona zaprotestować przeciw 
ko wojnie w Wietnamie. (PAP) 

tym momencie żołnierze 11 
zmotoryzowanej dywizji USA 
znaleźli się pod silnym ogniem 
broni maszynowej. Wezwali 
oni na pomoc helikoptery i sa 
moloty myśliwskie, a jedno­
cześnie do akcji włączyły się 
czołgi i wozy pancerne USA. 
W wyniku tych starć 4 żołnie 
rzy amerykańskich zginęło, a 
11 odniosło rany.

Poprzedniego dnia w podob 
ną zasadzkę wpadł inny oddział 
amerykański w odległości oko 
ło 560 km na północ od Sajgo 
nu. 9 żołnierzy USA poniosło 
wówczas śmierć, a 7 zostało 
rannych.

W ciągu ostatniej nocy zano 
towano 29 ataków rakietowo- 
moździerzowych przeprowadzo 
nych przez bojowników Naro 
dowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego na o- 
biekty wroga. W czwartek ra­
no pod ogniem z moździerzy 
znalazły się południowowiet- 
namskie stanowiska w rejonie 
miasta Moc Hoa. około 80 km 
na zachód od Sajgonu. Podob 
ny atak dokonany przez par­
tyzantów na pozycje wojsk re 
zimowych w pobliżu Bień Hoa 
obrócił w gruzy 12 budyn­
ków. (PAP)

Zamieszki w Kenii 
podczas pogrzebu Mboy

W czwartek ciało zamordo­
wanego kenijskiego ministra 
planowania i rozwoju gospo­
darczego Toma Mboy spoczęło 
w jego rodzinnej miejscowo­
ści plemiennej Rusinga poło­
żonej na wyspie jeziora Victo 
ria. po przewiezieniu go z Nai 
robi. Tego samego dnia prze­
prowadzona została kremacja 
zwłok zgodnie z rytuałem ple 
miennvm. W czasie transpor­
tu zwłok ministra doszło do 
zamieszek. (PAP)

Załoga trzcinowej łodzi „Ra“ 
walczy z trudnościami na Atlantyku

Pokonano już większość 6,5 iys. km i rasy

Maleńka załoga trzcinowej ło­
dzi „Ra”, która pod dowództwem 
znanego norweskiego uczonego i 
podróżnika Thora Heyerdahla 
płynie z Afryki ku brzegom kon­
tynentu amerykańskiego przecho­
dzi wciąż nowe surowe próby. W 
depeszy przekazanej egipskiemu 
dziennikowi „Al Ahram” Heyer- 
dahl donosi o trudnościach, na

Fuzja z Yolkswagenem?

Stajnia wyścigowa 
Por$che’a na licytacji?

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
wielkich zwycięstw kierowców 
zachodnioniemieckiej firmy Por­
sche w ostatnich wyścigach samo­
chodowych, co pozwoliło tej ma­
łej wytwórni sportowych pojaz­
dów sięgnąć po laur mistrza świa­
ta — gdy rozległy się pogłoski o 
podjęciu przez tego producenta 
decyzji wycofania się z gry na 
torach wyścigowych. Czołowi kie­
rowcy wyścigowi otrzymali wy­
mówienia, osłodzone serdecznymi 
podziękowaniami za osiągnięte 
ostatnio sukcesy, a wszystkie typy 
dotychczas wyprodukowanych 
wozów wyścigowych — w tym 1 
prototypy — wystawiono na sprze 
daż. Wyścigowa stajnia fabryczna 
Porschego przestała więc z dnia 
na dzień istnieć a fakt ten tłuma­
czy się trudnościami finansowymi, 
w jakie ta niewielka wytwórnia 
popadła.

Nacisk koncernów samochodo­
wych dysponujących ogromnymi 
funduszami, a przede wszystkim 
Forda, łożących krocie na budowę 
prestiżowych wozów wyścigowych, 
zmusza co mniejszych producen­
tów do odwrotu z torów wyści­
gowych. Na tle trudności finan­
sowych firmy Porsche mnożą się 
pogłoski na temat fuzji tej wy­
twórni z potężnym Volkswage- 
ncm. (Interpress)

Odznaczenia 
pracowników parków 

narodowych
W Ministerstwie Leśnictwa 

i Przemysłu Drzewnego odby­
ła się w czwartek uroczystość 
wręczenia odznaczeń państwo­
wych przyznanych przez Radę 
Państwa 16 pracownikom par­
ków narodowych.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali 
mgr inż. Czesław Madeyski — 
zastępca dyrektora Tatrzań­
skiego Parku Narodowego 
oraz mgr inż. Stanisław Ty- 
szccki — zastępca dyrektora 
Wielkopolskiego Parku Naro­
dowego. (PAP)

Chór akademicki
UAM w Anglii

70-osobowy chór akademicki 
przy Uniwersytecie im. A. Mic 
kiewicza w Poznaniu wytypo­
wany został przez władze na­
czelne ZSP do reprezentowa­
nia polskich chórów akademie 
kich na tegorocznym świato­
wym festiwalu w Llangolleu 
w Walii. Chór odleciał już do 
Anglii i bezpośrednio po festi 
walu zatrzyma się kilka dni w 
Londynie jako gość tamtej­
szego chóru uniwersyteckiego. 
Program pobytu w stolicy 
Wielkiej Brytanii przewiduje 
kilka występów, a wśród nich 
specjalny koncert dla Polonii z 
repertuarem nawiązującym do 
25-lecia Polski Ludowej. (PAP)

Duże powodzenie 
promu „Gryf11

Dwa lata kursuje na trasie 
Świnoujście — Ystad prom 
„Gryf”. Jednostka ta, pływają 
ca pod banderą Polskiej Że­
glugi Morskiej w Szczecinie, 
przewiozła w tym czasie po­
nad 130 tys. pasażerów, głów­
nie Skandynawów. Na jej po­
kładzie przetransportowano po 
nad 2.740 samochodów ciężaro 
wych z ładunkiem 28 tys. ton 
towarów.

Jak informuje Polska Łegln 
ga Morska, zapatr^^^a^ 
na tę formę przewozów SYste- 
matycznie wzrasta. Prawie 70 
proc, turystów skandynaw­
skich przybywa do naszego 
kraju właśnie na jego pokła­
dzie. (PAP)

Które napotkała załoga płynąc 
przez strefę burz i wiatrów.

Kilka dni temu rufowa część ło 
dzi tuż za kabiną prawie całkiem 
skryła się pod wodą, tak, że wy­
stawały jedynie czubki łodyg 
trzciny, z których zrobione były 
burty. Fale bijące w rufę zalewa­
ły stateczek.

Trzeba było przenieść cały ładu 
nek znajdujący się na rufie bli­
żej przodu slatku. Pod wpływem 
wilgoci, długość „Ra” zmniejszy­
ła się o całe 4 metry z 14 do 10. 
Wtedy — opowiada Heycrdahl z« 
częliśmy się zastanawiać, co w po 
dobnych wypadkach uczyniliby 
starożytni żeglarze. Decyzja była 
jednomyślna — rozebrać jedyną 
znajdującą się w naszym posia­
daniu trzcinową tratwę ratunko­
wą i uzyskanymi w ten sposób 
wiązkami trzciny umocnić rufę. 
W wyniku tej operacji rufa ukaza 
ła się nad wodą.

Thor Iloyerdahl doniósł także o 
innych niebezpieczeństwach tego 
typu morskich podróży. Najwięk­
szym niebezpieczeństwem są du­
że fale. Załoga musiała się w ta­
kich wypadkach poruszać po po­
kładzie przywiązana liną — jak 
alpiniści.

Innym niebezpieczeństwem jest 
możliwość zderz.enia z jakimś 
statkiem. Przy falach panujących 
na Atlantyku radar statków ocea­
nicznych może nie zauważyć trzci 
nowej łodzi. Pewnego razu 
„Ra” z trudem tylko udało się 
ujść zderzeniu z wielkim stat­
kiem, który płynął wprost na 
łódź.

Istnieją także i inne, zdawałoby 
się wykluczające się na wzajem 
niebezpieczeństwa. Przy nieostroż 
nym obchodzeniu się z ogniem, 
nawodna, sucha — w czasie ład­
nej pogody — część łodzi może 
spłonąć.

9 lipca papirusowa łódź „Ra” 
miała za sobą już prawie 3/4 za­
planowanej drogi, której łączna 
długość wyniesie około 6,5 tys. 
km. (PAP)



Polityka czy improwizacja?
Rzemieślnik Hieronim H, 

dążąc do ukrycia obro­
tów swego warsztatu 

przekupił łapówką w wysokoś 
ci 80 tys zł głównego księgo­
wego spółdzielni zaopatrzenia i 
zbytu. W 1964 roku za to prze 
stępstwo odpowiadał przed są 
dem i został skazany na 2 ła­
tą więzienia i 100 tys. zł grzyw 
ny. Mimo to w roku 1968 Wy­
dział Przemysłu i Handlu Pre 
zydium DRN Poznań-Wilda 
wydał Hieronimowi H. zezwo 
lenie na prowadzenie warszta­
tu rzemieślniczego, 
raźne naruszenie 
które stanowią, te 
wydawać zezwoleń 

Było to wy 
przepisów, 
nie wolno 
1 kart rze-

mieślniczych osobom karanym 
za przestępstwa z chęci zvsku, 
popełnione w związku z prowa 
dzeniem przez te osoby dzia­
łalności gospodarczej.

Podobne fakty zostały rów­
nież stwierdzone w dzielnicy 
Nowe Miasto i w Lesznie pod­
czas badań prowadzonych o- 
statnio przez prokuratury po­
wiatowe i Prokuraturę Woje­
wódzką w Poznaniu. Wyniki 
tych dociekań pozwalają utrzy 
mvwać,że organy administracji 
nie dość konsekwentnie stara­
ją sie położyć kres przenikaniu 
do prywatnego handlu i usług 
ludzi, który mają już na swvch 
kontach orzestenstwa popełnio 
ne z chęci zysku. A przecież 
środek zaradczy jest nader pro 
sty. Wystarczy — zgodnie z o- 
bowiązujacymi przepisami — 
przed podjęciem decyzji o wy 
daniu zezwolenia (rzemieślni­
czego, handlowego, przemysło­
wego) zażadać z Ministerstwa

Po II Plenum

„Bo Ro“ w Buku
Jeden wytwórca stara się 

wszelkimi sposobami 
przeszmuglować wadliwy pro 

dukt do klienta. Drugi, zda­
jąc sobie sprawę z tego, że 
klienta może oszukać tylko 
raz. w trosce o markę firmy 
f jej egzystencje w przyszło­
ści rygorystycznie ujawnia 
każda wadę towaru, stara się 
eliminować przyczyny. Na ' 
Wschodzie zwą taka metodę 
„saratowska”, na Zachodzie 
— „zero defect”, u nas — 
,.Do-Ro” (dobra robota). Nie­
stety. zakłady worowadzaja- 
ce u nas tę metodę pracy, nie 
są liczne.

Z prawdziwa satysfakcją ■ 
więc informujemy o tym, te 
w ub sobotę, po wielotygo­
dniowych przvgbtowaniach, 
uroczyście proklamowano 
wprowadzenie metody „Do- 
Ro” w Fabryce Materiałów 
Budowlanych z Tworzyw Sztu 
cznvch w Buku.

Jest to przykład doniosły 
szczególnie dla przemysłu ma 
teriałów budowlanych. Jako­
ściowa miernotę wyrobów tej 
branży odczuwają setki ty­
sięcy ludzi i to przez wiele 
lat. Gdybv wiec przykładem 
Buku ..zaraziły” się wytwór­
nie prefabrykatów, ceramiki.

A L 0 OZY ; T W A . R D E C K I 

ffiaarM 
listy do niemieckiego przyjaciela I

Dziwiło mnie również słówko „tak”, które w brzmieniu * 
bardzo przypominało niemieckie „Tag”. Dlaczego Polacy, 
myślałem. mówią co chwila „Dzień”. A to było po prostu t 
niemieckie „ja”. No tak ale przecież „ja”, to po niemiecku 
..ich”. Można zwariować Diabelnie trudny język. Dzię.d | 
Bogu, że ta kobieta z „Rogoźno”, podaiaca się za moją 
matkę mówi po niemiecku. Tak przynajmniej podawano 
w liście. I

Pewnego dnia drzwi do mego pokoju się otworzyły 
1 weszła z radosnym okrzykiem jakaś uszminkowana • 
dama. Przez moment zastygła mi krew w żyłach — nie 
znosiłem malowanych bab. Myślałem — Boże daj. żeby 
to nie bvła moia „polska matka”, w przeciwnym razie 
natychmiast wracam do Koblencji. Prośba została wy­
słuchana. *

.Alfredzie — ten familijny ton przejął mnie dreszczem 
— jutro jedz<esz do swej matki do Polski”. Opanowałem 
się I pnorawiłem ja lodowatym głosem: „Chyba ma pani I 
na mvśH Posen oraz tę kobietę, która mieni się moją I 
matką’”.

Pan Siemek zawiózł mnie autem na Ostbahnhof, we । 
wschodniej części Berlina Przejeżdżaliśmy przez Bramę 
Brandenburska n?e kontrolowani samochód miał przecież | 
znak CD. A zatem znów w Berlinie, ale tym razem droga 
wiodła na Wschód.
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LIST JEDENASTY
Znalazłem się wreszcie w pociągu. Pan Siemek mówił 

coś krótko do konduktora wagonu sypialnego — polecił 
mnie widocznie jego opiece. Rower i walizkę zdołano już 
wcześniej wetknąć do mego przedziału. Byłem w nim 
sam.

Otworzyłem okno i zamieniłem kilka słów z panem 
Siemkiem oraz jego synem. Zapewniono mnie, że gdybym 
czegoś potrzebował mogę zwrócić się z całą ufnością do 

konduktora — otrzymał już odpowiednie dyspozycje 
Jeszcze kilka minut i pociąg ruszył. Przez moment wi­
działem malejące sylwetki moich berlińskich opiekunów, 
kiwających mi ręką na pożegnanie. A potem zostałem 
tylko sam z własnymi myślami i własnymi obawami.

Jak wygląda Polska, jak wyglada matka, oby nie 
doszło do jakiejś łzawej sceny. Żeby oderwać sie od tych 
myśli, zainteresowałem «ie przedziałem. Byłem zdumiony 
— wszystkim lśniło tu czystością, a to przecież polski 
wagon Bvła nawet ciepła i zimna woda, a w kącie wi- 
slało lustro’ No tak. zupełnie zapomniałem — myślałem 
głośno — że ja Je pociągiem międzynarodowym. Polacy 
musieli sie wlec ookaz^ć z jak najlepszej strony. Ten wa­
gon maja oewnie od nas. z Niemiec.

Zamknąłem drzwi I Dołożyłem sie do łóżka, próbując 
zasnąć, nadaremnie, zerwałem sie ponownie na równe 
nogi, miotałem się w przedziale jak lew w klatce. Co 
chwila wyciągałem tę zlepioną fotografie mej matki, 
usiłując wyczarować z niej jakiś horoskop. Twarz była 
piękna I Inteligentna, nawet suknia i frvzura wyglądały 
modnie, nowocześnie — ale skąd pewność, że to wszystko 

odpowiada prawdzie. Mówiono przecież u nas. że oficjal­
ne de’egacle ze wschodnich kraiów otrzymują państwo­
we ubrania, gdv udaią sie na Zachód —żeby prezentować 
się jak ludzie cywilizowani. A gdv ktoś z Zachodu wybie­
ra się tam do swych znajomych lub krewnych, jest po­
dobno tak samo: wvDOsaża sie ich na czas wizyty we 
wszystko czego potrzebują, z mieszkamem włącznie. Ha­
rują potem wiele lat, żeby odrobić ten chwilowy luksus.
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Sprawiedliwości danych o ka­
ralności ubiegającego się o ze­
zwolenie. Niestety, są wydzia­
ły przemysłu i handlu (w Tur 
ku, Gnieźnie, Ostrowie, Ostrze 
szowie i powiecie poznańskim), 
które wydają zezwolenia „w 
ciemno” wbrew elementarnym 
zasadom prawa i dobrze poję­
tej przezorności. Wspomniane 
organy w ub. roku wydały po 
nad 100 zezwoleń bez uprzed­
niego sprawdzenia czy ubiega­
jący się o nie, nie figurują w 
rejestrze skazanych.

Jeszcze mniej zrozumiały 
jest fakt, że czasami wydział 
przemysłu i handlu poinfor­
mowany przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości o karalności 
kandydata na prowadzenie 
działalności handlowej lub u- 
sługowej — nie wyciąga z te 
go właściwych wniosków (tak 
właśnie było w przedstawionej 
już sprawie Hieronima H.).

Niemało zastrzeżeń budzi 
również postępowanie orga­
nów administracji wobec osób 
nieuczciwie działających na ni 
wie handlu i usług. Wykroczę 
nia popełnione w związku z 
prowadzona działalnością go­
spodarczą karane są przez ko­
legia orzekające. Jednakże te 
ostatnie (nn. przy prezydiach 
— PRN w Poznaniu oraz DRN 
— Stare Miasto. Grunwald. Je 
życe) nie zawsze o tego rodza­
ju orzeczeniach powiadamiają 
wydziały przemysłu i handlu. 
Organom tym trudno więc wy 
korzystywać swoje uprawnie­
nia polegające na cofaniu zez 
woleń osobom karanym trzy­
krotni za wykroczenia związa 

podłóg, drzwi, okien, arma­
tury i tym podobnych ele­
mentów mieszkań, standard 
naszego budownictwa zaczął 
by się piąć w górę.

Fakt, że bukowska fabry­
ka proklamowała wprowa­
dzenie metody „Do-Ro” w 3 
miesiące po II Plenum KC 
PZPR świadczy, że jej aktyw 
polityczno - gospodarczy właś­
ciwie pojął nie tvlko litere 
lecz i ducha uchwał tego Ple­
num.

Budzą się też refleksje. Dla 
czego zamysł wprowadzenia 
metody „Do-Ro” zrodził sie 
w Buku, w fabryce zbudowa­
nej dopiero przed rokiem, a 
więc mające’ jeszcze nie- 
okrzepła i surową zawodowo 
załogę? Czy dlatego, że taka
załogę, nie 
wieloletnim 
kreślonych 
wdrożyć do

Jeśli tak, 
fabrykom i

obarczona jeszcze 
dziedzictwem o- 

nawyków łatwie: 
dobrej roboty? 
to biada starym 
starym załogom 

nawykłym do ilościowego tyl 
ko wykonywania planów. Je­
śli w porę nie zaczną myśleć 
i działać po nowemu, newne- 
go dnia natkna sie na nie­
przyjemne niespodzianki.

(pch) 

ne z działalnością gospodar­
czą. Brak również współpracy 
między wydziałami przemysłu 
a wydziałami finansowymi, co 
powoduje, że do tych pierw­
szych nie trafiają dane dotyczą 
ce osób zalegających przez 
okres dłuższy niż 3 miesiące z 
uiszczeniem prawomocnie usta 
lonych należności finanso­
wych. Mamy tu więc do czynie 
nia z oczywistym paradoksem: 
trzy jednostki tego samego pre 
zydium, najczęściej zajmujące 
pomieszczenia w tym samym 
gmachu, nie potrafią sobie prze 
kazywać informacji, w rezulta 
cie czego uprawniony do wyco 
fywania zezwoleń wydział prze 
mysłu i handlu nie posiada od 
powiedniego rozeznania, które 
jest domena wydziałów nie mo 
gących odbierać zezwoleń. Ta 
ka sytuacja powoduje, że sze­
reg wykroczeń nie spotyka się 
z właściwą reakcia. Szkodli­
wości tego zjawiska nie trzeba 
uzasadniać.

Niestety na tym nie koniec 
nieprawidłowości występują­
cych w omawianych tu dziedzi 
nach. Przykłady:

• Prezydium PRN w Poznaniu 
wydało 3 zezwolenia na prowadzę 
nie wytwórni wyrobów betono­
wych z terminem ważności na 10 
iat, chociaż przepisy mówią o o- 
kresie 5-letnim.

• To samo Prezydium wydało 5 
zezwoleń bez sprecyzowania rodzą 
ju i zakresu działalności („zezwo­
lenie na wykonywanie rzemiosła 
w zakresie wyrohu artykułów prze 
znaczonych dla nieokreślonego od 
biorcy”), co rzecz jasna utrudnia 
kontrolę.

• Brak nadzoru nad wydziałem 
przemysłu i handlu stwierdzono w 
Gnieźnie. Prezydium MRN nie żą 
dało sprawozdań z działalności te 
goż wydziału, a komisje nie prze 
prowadzały kontroli wydawania i 
realizacji zezwoleń.

Wnioski nasuwają się same.

MICHAŁ ŁUCZAK

25 lat po zamachu
na Hitlera (2) ।

O/A ^Pca rano> spiskowcy 
| byli podnieceni i zde­

nerwowani. Wszystko 
zależało teraz od rezultatów 
misji płk. hr. Claus Schenk 
von Stauffenberga, szefa szta­
bu pozostającej w Rzeszy ar­
mii zapasowej, który leciał 
właśnie samolotem na wschód, 
na odprawę w „Wolfschanze”, 
głównej kwaterze Hitlera w 
ówczesnych Prusach Wschod­
nich, pod Kętrzynem. Stauffen 
berg wiózł w teczce bombę ze 
garową, której wybuch, wysy­
łający Fuehrera w mroczną 
krainę Walhalli, stałby się za­
razem sygnałem do rozpoczę­
cia akcji „Walkiria”, otwiera­
jącej w Niemczech nową erę: 
dyktatury Wehrmachtu...

Dzień 20 lipca 1944 roku ma 
ogromną literaturę. Znany jest 
przebieg wydarzeń, słowa i po 
stępowanie głównych akto­
rów...

Przedpołudnie było ciepłe i 
słoneczne. Konferencja Ober- 
kommando rozpoczęła się za­
tem w lekkim baraku, nieopo­
dal monstrualnego bunkra Hi­
tlera. Stauffenberg uruchomił 
mechanizm swojej bomby, po­
łożył teczkę przy nogach krze 
sła Hitlera, a następnie szyb­
ko opuścił barak udajac się na 
kętrzyńskie lotnisko. Po dro­
dze usłyszał wybuch, w związ­
ku z czym zatelefonował przed 
odlotem do Berlina, zawiada­
miając, iż zadanie zostało wy­
konane i można przystępować 
do akcji.

Fuehrer jednak ocalał; ura­
towała go lekka konstrukcja 
baraku i fakt, że tuż przed 
eksplozją wstał z krzesła, by 
podejść do mapy, wiszącej na 
ścianie. „Kontuzjowany i ogłu 
piały — informuje angielski 
historyk Trevor-Roper — Hi­
tler padł w ramiona Keitla, 
jak zawsze przesadnie usłużne 
go”. Inni autorzy — Manvell 1 
Fraenkel — przekazują nam 
obraz Fuehrera. który wygrze­
bał się jakoś z ruin baraku, 
w podartym mundurze i zaraz
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zaczął się martwić stanem swo 
ich zupełnie nowych spodni. 
Mówiąc nawiasem, zupełnie 
słusznie, jako że wkrótce po­
tem powitać musiał Mussoli- 
niego, przybywającego do Kę­
trzyna zupełnie nie w porę. 
„Bomba, którą podłożył płk 
hr von Stauffenberg — wyja­
śniał przejęty Hitler włoskie­
mu gościowi — wybuchła w 
odległości dwóch metrów po 
mojej prawej stronie...”

W berlińskim ministerstwie 
wojny przy Bendlerstrasse go­
dziny spiskowców upływały 
tymczasem w osobliwie zwol­
nionym rytmie. Generałowie: 
Beck, Ollbricht i Hoeppner cze 
kali bezczynnie i bezradnie, 
nie mogąc się zdobyć — mimo 
telefonu Stauffenberga, na ża­
dną decyzję i aktywność. Ulrich 
von Hassel zupełnie słusznie w 
pamiętnikach określił swych 
generalskich współspiskowców 
jako ludzi pozbawionych woli, 
tchórzliwych i lekkomyślnych, 
uległych Hitlerowi, „bezna­
dziejnych feldfebli”.

Niemrawa „Walkiria**
Powrót z Kętrzyna odważne 

gG pułkownika niewiele zmie­
nił w tym stanie rzeczy, „Wal-

Admirał Doenitz wygłasza prze­
mówienie przez radio. W środ­
ku siedzi Hitler, na prawo z 
obandażowaną głową gen. Jodl.

Fot. (2) — CAF — archiwum

kiria” była niemrawa i niezde 
cydowana, sparaliżowana stra 
chem i niezdolna do działania. 
Ci sami prusko-niemieccy woj 
skowi — napisze polski histo­
ryk — którzy w latach 1918 — 
1933 organizowali dziesiątki 
spisków przeciw republice i u- 
czestniczyli w skrytobójczych 
mordach na działaczy lewicy, 
teraz demonstrowali rozbraja­
jącą indolencję. Widocznie 
zbyt głębokie było ich poczu­
cie wspólnoty z tym, co mieli 
teraz zwalczać, zbyt żywa pa­
mięć wiernej i szczerej służby 
dla Hitlera, w którym wciąż 
widzieli legalnego władcę, nie­
jako następcę królów prus­
kich.

Pozostający w Kętrzynie 
drugi współspiskowiec, gen. 
Fellgiebel, nie zniszczył połą­
czeń „Wolfschanze” ze świa­
tem i Hitler zdołał się tymcza 
sem porozumieć telefonicznie 
z Goebbelsem, przebywającym 
w Berlinie ministrem prooa- 
gandy i gauleiterem stolicy. 
Dr Goebbels z kolei połączył 
z Hitlerem „bohatera dnia”, 
zdezorientowanego początko­
wo pogłoskami o śmierci „wo­
dza”, niejakiego mjr Otto Re- 
mera z wartowniczego pułku 
garnizonu berlińskiego, który

Hitler pokazuje Mussoliniemu 
miejsce, w którym dokonano na 

niego zamachu.

w zamierzeniach spiskowców 
rozpocząć miał operację „Wal- 
kiria”, zajmując berlińską 
dzielnicę rządową.

Mjr Remer wspominał o 
tym na gorąco, w wywiadzie 
radiowym z tamtych dni, za­
chowanym na archiwalnej 
płycie. Remer odpowiadał na 
wstępie na pytania radiowego 
reportera, czy od razu udało 
mu się rozpoznać w słuchaw­
ce ów opatrznościowy głos:

„Tak. rozpoznałem natych­
miast — wyjaśnił mjr Remer 
— Fuehrer pytał: słyszy mnie 
pan? Poznaje pan mój głos? 
Odpowiedziałem: Jawohl,
mein Fuehrer! I wówczas on 
wydał mi rozkazy: jasne, je­
dnoznaczne, wykluczające 
wszelkie wątpliwości. Te zwię 
złe, żołnierskie słowa pozo­
stano mi na zawsze w pamię­
ci, bowiem one uwolniły mnie 
od konfliktu sumienia...”.

Wyzwolony w ten sposób z 
moralnych rozterek, mjr Re­
mer orzystaoił ochoczo do roz 
prawy ze spiskowcami, a wraz 
z nim włączali się do niej po­
spiesznie inni. Blisko Dowią­
zany ze spiskiem gen Fromm 
kazał teraz aresztować i po­
stawić przed sadem swoich 
wsDÓłtowarzyszy. próbując —• 
bezskutecznie zresztą — wyka 
zać sie oddaniem i uniknąć 
zemsty Hitlera. Wehrmacht 
odwracał sie bez wahań od 
swvch pechowych oficerów. 
Wieczorem było już do wszyst 
kim. Gen. Beck Dopełnił samo 
bójstwo. Kilku oficerów, 
wśród nich Stauffenberga i 
Ollbrichta — rozstrzelano w 
nocv na oodwórzu minister­
stwa wojny.

„Byłem dumny — wyzna­
wał w dalszym ciągu swego 
wywiadu mir Remer. awanso 
wanv zresztą wówczas w bły­
skawiczny scosób na genera­
ła — że jako żołnierz naszej 
armii mogłem sie porachować 
z tymi, którzy zhańbili szary 
mundur Wehrmachtu...”.

Czas terroru
Następnego dnia o 12.40 

odezwał się w przemówieniu 
radiowym sam Hitler, zapo­
wiadając kilkakrotnie bezli­
tosne wytępienie „tej cał­
kiem małej kliki przestęp­
czych. bezmyślnych i głupich, 
oficerów”, oraz wzywając do 
natychmiastowego aresztowa­
nia wszystkich podejrzanych.

Mówiąc nawiasem, przemó­
wienie to Hitler wygłosił 
wbrew radom Goebbelsa i 
rzeczywiście było ono bardzo 
złe: znać było w głosie prze­
byta wstrząs i zdenerwowa­
nie. Hitler mówił urywanymi 
zdaniami zachrypłym głosem, 
bełkotał często i co chwila 
wzywał do bezwzględnej wier 
ności. wskazując iż jego oca­
lenie bvło widomym znakiem 
ingerencji sił wyższych...

„Należy dostrzegać w tym 
znak Opatrzności — zapowia­
dał — wskazujący że muszę 
kontynuować moje dzieło i że 
będę je dalej prowadził...”.

W fvm samym przemówie­
niu Hitler ogłosił też pierwsze 
konkretne decyzje personal­
ne: ..Dla zaprowadzenia osta­
tecznego porządku mianowa­
łem głównodoieodzacym armii 
rezerwowej ministra Rzeszy 
Himmlera i powołałem do 
sztabu generalnego gen pik. 
Gu der lana”.„

W ten soosób rozpoczynał 
sie nowv etan kariery krwa­
wego szefa SS i oolicii. Hein­
richa Himmlera. Gen. Heinz 
Guderian otrzymał stanowi-
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Zawał nie przekreśla życia MAŁE ŻNIWA ROZPOCZĘTE

Około 100 lekarzy spotka­
ło się w celu przedys­
kutowania problemu 

bliskiego każdemu człowie­
kowi, jakim jest jego chore 
serce, atakowane systema­
tycznie przez miażdżycę i 
szkodliwe produkty współ­
czesnej cywilizacji.

Dla jasności obrazu sięgnę 
do statystyki: na przykład w 
USA liczba zgonów z powo­
du chorób układu krążenia 
przekracza 55 proc, wszyst­
kich zgonów. W Polsce cho­
roby te są przyczyną 33 proc, 
wszystkich zgonów, co ozna­
cza. że co trzeci człowiek w 
naszym kraju umiera z po­
wodu chorób układu krąże­
nia.

Jedną z tych chorób jest 
zawal serca — dziś już cho­
roba społeczna. O rozmia­
rach Jej mówią np. dane War 
szawsklego Pogotowia Ratun­
kowego. Analizą objęto przy­
padki rozpoznanego zawału 
lub zagrożenia u 5.177 osób. 
Przed przybyciem lekarza lub 
w momencie udzielania po­
mocy zmarło około 1 proc, 
tych chorych. W czasie trans­
portu około 0,1, hospitalizowa­
no — 02 proc. Spośród tej gru­
py 5,4 proc, zmarło w czasie 
pierwszych 24 godzin. Pozosta­
li chorzy po leczeniu w szpi­
talu wymagali rehabilitacji 
w sanatoriach.

Na przykładzie Nałęczowa, 
Jako uzdrowiska kardiologicz­
nego, możemy przedstawić wy 
nikł:

Ballady Bułata Okudżawy — 
płyta z 15 balladami: Piosenka o 
królu (śpiewa W. Siemion). Wy­
baczcie Piechocie (S. Przybylska). 
Żołnierskie buty (E. Fetting). Pio 
lenka o papierowym żołnierzyku 
(W. Młynarski). Piosenka amery­
kańskiego żołnierza (B. Lazuka). 
Czarny Kot (S. Przybylska). A 
jednak żal (E. Fetting) Piosenka 
o moskiewskim metro (W. Młynar 
ski) Katarynka (G. Lutkiewicz). 
Balonik (S. Przybylska). Trzv mi 
łości (B. Lazuka). Wańka Moro- 
zow (W. Młynarski). Ballada o 
głupcach (B. Lazuka). Francois 
villon (G. Lutkiewicz) Pożegna­
nie z Polska (B. Okudżawa). Oprą 
cowanle muzyczne I instr. — A. 
Trz.askowskl. akompaniuje zesnół 
instrumentalny A. Trzaskowskie­
go. „Muza”. XL 0482. 33 obr.

Czerwono-czarni. Katarzyna 
Sobczyk i Henryk Fabian nasrali 
duża Płytę zatytułowana „Zako­
chani sa sami na świecie”. Oprócz 
piosenki tytułowej znajduje się 
na płycie 13 Innych piosenek, a 
wśród nich: Nie bedzie mnie w 
domu. Z dnia na dzień. Bvł taki 
ktoś. Napisze do ciebie z dalekiej 
podróży. Kasia to właśnie ja, 
Chłopiec z wyspy. Proint. XL 0491, 
33 obr.

Teresa Tutinas śpiewa 12 piose­
nek. Oto niektóre z nich: Jak cię 
miły zatrzymać. Organista. Nikt 
nie pomoże. Spotkanie o dwudzle 
stej. Czy nasza miłość to miłość. 
Nic prócz ciebie nie mam. To 
musi przyjść. Towarzysza „War­
szawskie Smyczki”, orkiestra P. 
Figla zespoły instrumentalne K. 
Sadowskiego i T. Prejznera. „Pro 
nlt” XL 0492. 33 obr.

Nadzieje i rzeczywistość

Między afrykańską „18“ a europejską „6“
Pokaźnych rozmiarów bagaż nie- 

przezwyciężyć musieli przedsta- 
porozumień i wzajemnych uraz 

wiciele państw Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej i osiemnastu państw 
afrykańskich, aby wreszcie po wielo­
miesięcznych żmudnych rokowaniach 
osiągnąć w końcu czerwca porozumie­
nie w sprawie odnowienia układu o 
stowarzyszeniu EWG — Afryka.

Zmienne koleje losu przeżywała 
współpraca gospodarcza „małej Euro­
py” z afrykańską „osiemnastką”, któ­
ra zajęła w europejskich planach in­
tegracyjnych wysoką lokatę jednego z 
najwartościowszych partnerów, roz­
porządzającego bogatymi zasobami 
surowców i chłonnym rynkiem zbytu.

Mimo starań pierwszy okres funk­
cjonowania systemu stowarzyszenia 
euroafrykańskiego, przypadający na 
lata 1958-62, nie przyniósł zasadni­
czych zmian w strukturze ekonomicz­
nej krajów afrykańskich, nastawio­
nych na realne korzyści gospodarcze, 
społeczne i kulturalne, wynikające z 
przyłączenia do Wspólnego Rynku.

Przykrym zgrzytem w klarowaniu 
sie podstaw współpracy EWG — Af­
ryka była jawnie dyskryminacyjna 
polityka NRF, wobec stowarzyszonej 
„osiemnastki” afrykańskiej, polegają­
ca m. in. na próbie zamknięcia rynku
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Działają tu dwa ośrodki na u 
kowo-badawcze: Kliniki Kar­
diologicznej Studium Dosko­
nalenia Lekarzy w Warszawie, 
kierowanego przez prof, Ed­
munda Zerę i II Kliniki Cho­
rób Wewnętrznych AM w Lu­
blinie, kierowanego przez doc. 
Jana Kowalewskiego.

Klinika Kardiologiczna SDL 
jako pierwsza przed 10 laty 
zerwała z zasadą kierowania 
do uzdrowiska chorych dopie­
ro po 6 miesiącach od momen 
tu wystąpienia zawału 1 wpro 
wadziła własne metody postę­
powania, polegające na wcześ­
niejszym, niż dotychczas, uru­
chamianiu chorych i kierowa­
niu ich na leczenie uspraw­
niające do sanatorium. Tą 
wczesną rehabilitacją pozawa- 
łową objęto również chorych 
kierowanych przez inne klini­
ki lubelskie.

Dotychczasowe doświadcze­
nia — stwierdzają lekarze — 
w pełni potwierdzają słusz­
ność takiego postępowania. 
Wnikliwa obserwacja chorych 
wykazała, że okres niezdolno­
ści do pracy tych, których stan 
zdrowia pozwalał na podjęcie 
rehabilitacji, został skrócony, 
a przebyty zawał rzadziej po­
zostawiał niekorzystne ślady 
w psychice chorych.

Klinika Wewnętrzna w Lublinie 
wspólnie z Kliniką Psychiatrycz­
ną podjęła próby badań nad ura­
zami, jakie pozoztnwia zawal w 
psychice chorych. Badaniami ty­
mi objęto 300 chorych po zawale, 
leczonych w tej klinice. Rehabi­
litację psychiczną wprowadzono w 
formie pogadanek z. większą gru­
pą chorych lub rozmów indywi­
dualnych. Chorych informowano 
o istocie zawału, wyjaśniając jed­
nocześnie rolę krążenia oboczne­
go i jego wpływ na stan funkcjo­
nalny serca po zawale. Zrozumie­
nie pojęcia rezerwy wień­
cowej miało tu zasadnicze zna­
czenie, ponieważ możliwość po­
dejmowania aktywnego życia, 
mieszczącego się w granicach tej 
rezerwy, przywracała cłiorym za­
chwianą równowagę psychiczną, 
eliminując lęk o życie.

Pozytywne wyniki rehabili­
tacji psychicznej potwierdziła 
przeprowadzona przez klinikę 
ankieta. Kwestionariusze ro­
zesłano do osób, u których pro 
wadzono rehabilitację psy­
chiczną — i do osób nią nie 
objętych. Jednym z ważniej­
szych było pytanie: jaką po­
moc powinien otrzymać chory 
po zawale, by życie jego było 
znośne?

Odpowiedzi różniły się za­
sadniczo. Osoby nie objęte re 
habilitacją miały bierny stosu 
nek do życia. Podkreślały ko­
nieczność stałej opieki lekar­
skiej, uznania chorych po za­
wale serca za inwalidów II 
grupy, zagwarantowania szcze 
gólnych przywilejów. Nato­
miast osoby rehabilitowane 
psychicznie reprezentowały in 
ną postawę. Nie negując ko­
nieczności oszczędzającego try 
bu życia, twierdziły, że czło­
wiek po zawale powinien na­
dal pracować w tym samym 
zakładzie pracy — tyle, że w 

zachodnioniemieckiego przed towara­
mi pochodzącymi z tych krajów.

Różnorodne przyczyny złożyły się na 
skromny dla obu stron bilans osiąg­
nięć. Mało skuteczne okazały się w 
odniesieniu do krajów Afryki takie 
instrumenty polityki handlowej, jak 
cła i kontyngenty, z powodzeniem wy­
korzystywane dla liberalizacji obro­
tów między państwami europejskimi.

Jednocześnie niektórzy członkowie 
EWG nie wykazywali zainteresowania 
rozszerzeniem wymiany handlowej z 
afrykańskimi stowarzyszonymi, tak że 
niemal każda ich akcja zmierzająca do 
zwiększenia eksportu z góry skazana 
była na niepowodzenie.

KŁOPOTLIWA EMANCYPACJA

Pojawienie się na mapie Afryki nie­
podległych państw wprowadziło sporo 
zamętu w polityczny i gospodarczy 
program europejskiej „szóstki”.

Proces rozpadu systemu kolonialne­
go postawił pod znakiem zapytania 
wszystkie zawarte uprzednio porozu­
mienia. Ale większość nowo powsta- 
łvch państw spośród „18”. pod warun­
kiem wprowadzenia pewnych zmian 
uwzględniających ich niezależność po­
lityczna. wyraziła zgodę na kontynuo­
wanie współpracy z EWG w ramach 
układu o stowarzyszeniu.

Jednakże przyjazne gestv potężnej 
„szóstki” okazały sie nic nie znaczą­
cymi posunięciami taktycznymi. Nie

zmniejszonym wymiarze go­
dzin. Bezczynność i elimino­
wanie człowieka z jego do­
tychczasowego środowiska pra 
cy oceniali negatywnie.

Dalsze badania wykażą, ja­
ką rolę w kompleksowym le­
czeniu chorych po zawale od­
grywa rehabilitacja psychicz­
na.

Nie każdy chory po świe­
żym zawale kwalifikuje się do 
sanatorium. Warukiem jest 
względna wydolność krążenia, 
brak powikłań zakrzepowo-za 
torowych, trwałych zaburzeń 
rytmu serca, pełna zdolność 
do transportu i samoobsługi.

W latach 1151 — IMS — w ośrod 
ku Kliniki Kardiologicznej SDL — 
leczono bezpośrednio po świeżym 
m wale serca l.ois chorych, w 
tym mo mężczyzn I 207 kobiet. Z 
grupy lej *23 chorych przebyło 
pierwszy zawal, a 94 — powtór­
ny, Najwięcej chorych obu płci 
było w ( dekadzie życia, przy 
czym wlękazoić (76,7 proc.) atano- 
wili pracownicy umysłowi. Po za 
kończeniu 4-tygodniowego lecze­
nia, poprawę stwierdzono u 91,8 
proc, chorych, bez zmiany — 6,4 
proc., pogorszenie u 1,6 proc., 
zmarło 0,2 proc. Największy odsc 
tok poprawy uzyskano w grupie 
chorych do 40 roku życia. Naj­
mniejszy — powyżej 70 lat.

Zmniejszyły się natomiast 
korzystne wyniki rehabilitacji 
po wtórnym zawale. Odsetek 
pogorszeń był większy w gru­
pie pracowników umysło­
wych, Nagłe zgony wystąpiły 
również w tej grupie- Wyniki 
rehabilitacji u kobiet i męż­
czyzn były podobne.

Do tej grupy osób po zawa­
le należy dodać jeszcze 1 401 
chorych rehabilitowanych w 
okresie 10 lat po operacjach 
kardiologicznych. Wszyscy o- 
ni, z wyjątkiem 16, byli po o- 
peracji zwężonego lewego uj­
ścia żylnego: 420 mężczyzn i 
965 kobiet. Wiek w granicach 
od 12 do 62 lat. Najliczniejszą 
grupę stanowili chorzy w wie 
ku 30—40 lat.

Zestawiając wyniki rehabili 
tacji wszystkich operowanych 
ogółem uzyskano poprawę u 
84,9 proc. Bez zmian było 10,2 
proc., pogorszenie nastąpiło u 
4,9 proc.

15-letnie doświadczenia o- 
środków: II Kliniki Chorób 
Wewnętrznych AM w Lubli­
nie i 10-letnie Katedry Kardio 
logii SDL w Warszawie, upo­
ważniają do stwierdzenia, że 
rehabilitacja uzdrowiskowa 
znacznie zwiększa zdolność 
chorych do wysiłku fizycznego 
i przyspiesza ich powrót do 
prawie normalnego życia.

W ten sposób praktyczna 
wiedza lekarska obaliła mit o 
tym, że życie po zawale staje 
się egzystencją ludzi ze szkła.

Jednak ten optymistyczny 
wniosek, do jakiego upoważ­
niają osiągnięcia naszej medy 
cyny, nikogo nie zwalnia od 
dbałości o serce: chodzi o to, 
by nie dopuścić do wystąpie­
nia zawału.

IZABELLA SZENKOWA

straciła natomiast swojej aktualności 
zasada, leżąca u podstaw działania 
„małej Europy”: więcej przestrzeni, 
siły i surowców. Potrójną tę rolę miał 
odegrać system euroafrykańskiej 
współpracy.

Skomplikowane warunki gospodar­
cze niepodległej Afryki sprawiły, że 
nawet wyraźne intencje, z jakimi 
EWG wyciągnęła rękę do afrykań­
skich partnerów, nie zniechęcały 
przygotowanej na kompromisy „18”. 
Ponadto nadal obowiązywały w więk­
szości byłych kolonii tradycją uświę­
cone więzi z metropolią. Wystarczy 
przytoczyć przykład Senegalu czy Ka­
merunu, których eksport do sześciu 
krajów Europy wynosił 80 — 90 pro­
cent, aby zrozumieć, że w przypadku 
wycofania się ze stowarzyszenia oba 
kraje znalazłyby się na „bruku”.

Tak więc, z chwilą rozpoczęcia ro­
kowań w sprawie odnowienia kon­
wencji o stowarzyszeniu wszyscy do­
tychczasowi uczestnicy z wyjątkiem 
Gwinei wzięli w nich udział.

KTO ZYSKUJE, A KTO TRACI?

Do kolejnego etapu stowarzyszenia 
przypieczętowanego konwencją raty­
fikowaną w Jaunde (lata 1964-69) 
młode państwa afrykańskie przystąpi­
ły 7 nadzieją, że współpraca euroaf- 
rykańska wpłynie dodatnio na rozła­
dowanie problemów ekonomicznych

Wielkopolscy rolnicy przy­
stąpili do tak zwanych ma­
łych żniw, a mianowicie sprzę 
tu rzepaku, lnu. Znacznie za­
awansowane prace obserwo­
waliśmy w ubiegłą środę na 
polach powiatów poznańskie­
go. śremskiego. średzkiego. ja 
roclńskiego i pleszewskiego. 
Rolnicy powiatu gnieźnień­
skiego rozpoczęli koszenie rze 
paków już w miniony wtorek.

Na polach Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Fabianowie (po­
wiat pleszewski) kilka snopo 
wiązałek kosiło właśnie rze­
pak (patrz zdjęcie). W ślad za 
nimi postępowała brygada zło 
żona przeważnie z kobiet i 
chłopców. którzy ustawiali 
zżęty rzepak. Dowodził nimi 
brygadzista Stanisław Łapka.

— Jak w tym roku zbiory? 
— pytamy, oglądając nienad- 
zwyczajny rzepak, gęsto prze­
tykany kwiatami rumianku.

— Nie najlepsze, jak pani 
widzi. — Jak zbierzemy 14 
kwintali, to będziemy zadowo 
leni. Sąsiednie spółdzielnie 
musiały połowę plantacji rze­
pakowych zaorać. Po prostu 
wymarzły w zimie. W zeszłym 
roku to mieliśmy rzepak — 
sypnął po 23 kwintale z ha.

Kobiety ustawiające snopki 
Maria Szymczakowa. Anna 
Pyra, Lucyna Uciechowska, 
Janina Regus i inne (widocz­
ne na zdjęciu drugim) narze­
kały. że snopy cieżkie. bo wie 
le w nich zielska, (emp)

Książka polska w ZSRR 
na 25-lecie PRL

Niezależnie od licznych im­
prez i obchodów przygotowy­
wanych w Kraju Rad z okazji 
25-lecia Polski Ludowej, o 
czym już informowaliśmy, cen 
nym upamiętnieniem tego ju­
bileuszu jest popularyzacja 
wśród radzieckich czytelników 
literatury polskiej ze szczegół 
nym uwzględnieniem minione 
go ćwierćwiecza.

Wydawcy radzieccy nie od 
dziś przygotowują się do tego 
jubileuszu. Już w ubiegłym ro 
ku nawiązane zostały kontakty 
między wydawnictwami polski 
mi i radzieckimi. Współpraca 
jest długofalowa i obejmuje nie 
tylko wydawnictwa w br. lecz 
również w przyszłości. Pierw­
sza połowa bieżącego roku przy 
niosła znaczne zwiększenie wy 
dawnictw książek autorów poi 
skich. Ich hączny nakład pod 
koniec roku bieżącego wynie­
sie kilkadziesiąt milionów e- 
gzemplarzy. Edycja oddanych 
do druku utworów polskich kia 
syków wynosi 1,5 min egzem­
plarzy.

Wynikiem wspólnej pracy 
wydawców radzieckich i pol­
skich będzie oddanie na rynek 
księgarski w ZSRR dwóch 
prac: „Lenin a polski ruch ro­

AFRYKAŃSKA OSIEMNASTKA 
Z EWG

Burundi, Czad, Dahomej, Gabon, 
Górna Wolta, Kamerun, Kongo Braz- 
za, Kongo Kinszasa, Madagaskar, Ma­
li, Mauretania, Niger, Republika 
Środkowo-Afrykańska, Rwanda, Se­
negal, Somali, Togo, Wybrzeże Kości 
Słoniowej.

typowych dla całego „Trzeciego Świa­
ta”.

Konfrontacja oczekiwań z rzeczywi­
stością nie jest pocieszająca. Rozwój 
wymiany ze Wspólnym Rynkiem bu­
dzi w środowiskach gospodarczych 
Afryki coraz żywsze niezadowolenie. 
Rosnące wątpliwości „osiemnastki” 
ujął trafnie prezydent Kamerunu 
stwierdzając: „Jesteśmy zaalarmowa­
ni, że w obecnej sytuacji eksportuje­
my więcej, a otrzymujemy coraz 
mniej środków ze sprzedaży naszych 
produktów, podczas gdy z roku na 
rok płacimy coraz drożej za nabywa­
ne na rynkach EWG towary przemy­
słowe”.

Krytykuje się w szczególności sy­
stem stowarzyszeni, przyczyniający 
się do utrwalenia monokultury szkod­
liwych z punktu widzenia afrykań­
skiej gospodarki narodowej. Niweczy 
to szanse szybkiego uprzemysłowienia 
zacofanych państw.

Także nowy, pięcioletni układ EWG 
“ Afryka, który ma być podpisany w 
Jaunde nie przewiduje żadnych spe­
cjalnych ustępstw na rzecz „18” _  
odwrotnie — w wielu konkretnych 
sprawach Afrykanie ponieśli porażkę.

MAŁGORZATA WASILEWSKA

botniczy” oraz „Społeczne pro 
bierny pracy i produkcji”.

Szczególnie wiele książek 
autorów polskich w oryginale 
i przekładach wydaje się na 
Ljtwie Radzieckiej. Czytelnicy 
w tej republice mają możnott 
szerokiego zopoznania się z li­
teraturą polską.

Najwięcej przełożono na język 
litewski utworów A. Mickiewicza, 
W. Reymonta, B. Prusa, E. Orzesz 
kowej, St. Żeromskiego, J. Słowac 
kiego i J. Kraszewskiego, którego 
dzieła historyczne cieszą się wśród 
I.itwinów wielką poczytnością. Ze 
współczesnej literatury polskiej, 
przełożono na język litewski utwo 
ry M. Dąbrowskiej, Z. Nałkow­

skiej, S. Lema, T. Brezy i T. 
Kwiatkowskiego. Szczególnie wiel 
ką poczytnością cieszą się edycje 
o charakterze antologicznym. Roz 
chwytywane są: „Polska nowela”, 
„Współczesna sztuka polska” i 
„Dziesięciu polskich poetów”. W 
tekach wydawców litewskich cze­
ka na druk 11 nowych pozycji, i 
których część ukaże się jeszcze x 
bieżącym roku dla uczczenia 25- 
lecia PRL. W pierwszej kolejnoś­
ci pójdzie „Dancing w kwaterze 
Hitlera” A. Brychta. W’ przyszłym 
roku ukaże się praca J. Iwaszkie- 
wiczc o Chopinie.

Jak informuję agencja TASS 
w br. w związku ze srebrnym 
jubileuszem PRL ukazały się 
lub ukażą się w przekładach 
na obce języki, niektóre 
autorów polskich również w 
innych republikach radziec- 
kich, a zwłaszcza w republi- 
kach Ukraińskiej i Białoruś-

20 LIPCA
Dokończenie ze str. 3 

sko szefa sztabu wojsk lądo­
wych, stwierdzając w. swym 
pierwszym wystąpieniu, ze 
„wierność jest dla niego syno­
nimem honoru”. Min. Joseph 
Goebbels otrzymał wreszcie 
upragnioną funkcje pełnomoc 
nika Rzeszy do spraw wojny 
totalnej.

Przez całe Niemcy przecho­
dziła fala „demonstracji Wier 
ności”; organizowano, je w 
miastach, wsiach i jednost­
kach wojskowych, prześcigali 
sie w deklaracjach oddania 1 
podziwu dla Fuehrera genera 
łowię i nazistowscy bonzowie. 
A jednocześnie szła też przez 
Niemcy fala terroru: coraz 
rozleglejszego i coraz bardziej 
okrutnego.

Spokorniały i uniżony Wehr 
macht prosił teraz Hitlera, 
aby wolno mu było wytło­
czyć spiskowców ze swoich 
szeregów. Fuehrer wielkodusz 
nie zgodę wyraził i 4 sierpnia, 
na posiedzeniu specjalnego 
du honorowego z udziałem 
feldmarszałków: Keitla *
Rundstedta, oraz generałom- 
Guderiana, Schrotha i innych, 
dokonano ponurej ceremonii 
potępienia spiskowców, 
formalnego przekazania żyis- 
cych jeszcze spośród nich d 
dyspozycji gestapo i osławio­
nego „Volksgerichtshofu”, na 
zistowskiego „Trybunału Lu* 
dowego”.

W dwa dni później, policja 
wprowadzała do wielkiej sa i 
rozpraw owego Trybunału, 
sponiewieranego feldmarszał­
ka Witzlebena, gen. Hoeoone- 
ra i dalszych oskarżonych- 
Prezes „Volksgerichtshofu”. Je 
den z najbardziej bodai °a" 
rażających zbirów hitlerow­
skich, Roland Freisler prowa 
dził „rozprawę” wśród nie' 
ustannych wrzasków i wymł- 
ślań.

JANUSZ MATUSZYŃSKI



Centralna Spartakiada Młodzieży
odbędzie się w Poznaniu

Olimpiakos Pireus

dal«kopisemj

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI TENISOWEJ

I Ogólnopolska Centralna Spartakiada Młodzieży w pływaniu, 
która odbędzie się w Poznaniu w dniach 1—8 września br. dla ucz 
czenia 25-lecia PRL, stanie się największą, masową imprezą w lej 
dyscyplinie, jaką zorganizowano w oatatnich latach.

Dla uczczenia 25-lecia PRL

ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY 
W MECZU Z FINLANDIA

10 bin. na stadionie „Stal” 
Mielcu rozegrany został między­
państwowy mecz piłkarski, mio 
dzieżowych reprezentacji Polski i 
Finlandii. Ciężko wywalczone 
zwycięstwo 2:1 <l:0> odnieśli pol- 
cy „olimpijczycy”, dla których 
bramki zdobyli Mańko 1 Drze­
wiecki.

Sześciodniowe konkurencje pły­
wackie rozegrane zostaną na o- 
twartej pływalni przy ul. Chwlał- 
kowsklego 34, w basenie 50 m z 
podgrzewaną wodą.

W zawodach wezmą udział re­
prezentacje wszystkich woje­
wództw. Wyłonią one mistrzów w 
poszczególnych konkurencjach na 
dystansach od 100 m do 800 m w 
kategorii kobiet 1 100 do 1 500 m 
w kategorii mężczyzn oraz w szta 
fetach.

Inauguracja Imprezy będzie mia 
la uroczysty charakter. Po defila­
dzie reprezentacji wojewódzkich, 
oraz wciągnięciu flagi na maszt 
zespół Pałacu Młodzieży w War­
szawie wykona taniec wodny. Od 
będą się również skoki pokazowe 
oraz humorystyczne. Finały będą 
punktowane od 9 do 1 pkt. za 
miejsca od 1 do 8. (p)

przeciwnikiem 
Górnika Zabrze

W Atenach roz.egrany został n_
naiowy mecz o piłkarski Puchar 
Grecji między zespołami Panathl 
nalkos 1 Olimpiakos Pireus. Zakoń 
czyi się on — mimo dogrywki —
wynikiem remisowym (0:0),
(0:0), a o zdobyciu Pucharu za­
decydował los. Był on szczęśliwy 
dla piłkarzy Panalhlnalkos i im 
przypadło to cenne trofeum.

Ponieważ jrdnak drużyna Pa- 
nathlnalkos jest również mistrzem 
kraju, ona reprezentować będzie 
Grecję w rozgrywkach o Puchar 
Europy. Natomiast w zbliżającej

W Pradze rozpoczął się kongres 
Międzynarodowej Federacji Te­
nisowej. Przyjęty został wniosek 
kanadyjski, który mówi, że o 
ewentualnym wykluczeniu Jakie­
goś kraju z Federacji za prowa­
dzenie polityki dyskryminacji ra­
sowej decydować będzie komitet 
wykonawczy Federacji.

Wniosek państw zachodnich ze­
zwalający zawodowcom na udział 
w rozgrywkach o Puchar Davisa 
odrzucony został większością gło­
sów 181 '.88.

ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA

„Królewska" konkurencja 
na zawodach w Orle

Podczas rozgrywanych w Orle 
(ZSRR) szybowcowych zawodów 
krajów socjalistycznych rozegra­
no czwartą konkurencję, którą 
był gigantyczny przelot po trasie 
trójkąta długości 518 km. W szy­
bownictwie tę konkurencję nazy­
wa się „królewską”, bowiem bar­
dzo rgadko warunki atmosferycz­
ne pozwalają na jej przeprowadzę 
nie. W Orle udała się ona znako­
micie, ponieważ przelot wykona­
ło aż 20 pilotów, spośród 25 uczest 
nlczących w zawodach.

Z polskich zawodników najle­
piej spisał się Kazimierz Gorzkie 
wlcz, który w klasie standard za 
jął drugie miejsce, uzyskując 
czas 6:59.30. Wyprzedził go jedynie 
Kuźniecow (ZSRR) — 6:56,54.

W klasie otwartej pierwsze miej 
sce zajął weteran radzieckich szy 
bowników, Czuwikow — 6:08.30, a 
mistrz Polski Andrzej Kmiotek 
zajął 4 miejsce — 6:28.30. Polaka 
wyprzedzili jeszcze Turi (Węgry) 

— 6:19,42 oraz Durnow (ZSRR) —

się edycji rozgrywek
Zdobywców 
Olimpiakos,

Pucharów,
o Puchar 

wystąpi
który w pierwszej

rundzie będzie przeciwnikiem Zdo 
bywcy Pucharu Polski — Górnika 
Zabrze, (t)

Mistrz olimpijski, reprezentant 
W. Brytanii — Hodney Pattisson, 
jest nadal bezkonkurencyjny na 
rozgrywanych w Neapolu żeglar­
skich mistrzostwach świata w kia 
sle „Tratujący Holender”. Wygrał 
on już kolejny, czwarty wyścig 
przed Francuzem Dreagerem. Po 
czterech wyścigach zdecydowanie 
prowadzi Pattisson — 0 pkt. przed 
Dreagerem — 44 pkt oraz drugim 
Francuzem, Haegli — 50,7 pkt. (t)

Uch 17 m.

“kania maszynie 
uczę. PI. Wolności 2. w 
nndwórzu III ptr. 1980?

4O53g

Sprzedam "agnetofon H4 
z gwarancja i łóżeczko 
dziecięce. Poznań. Przy­
byszewskiego 35 m. 1.

3993g

Kupię błotniki przednie 
do Syreny 102. Sniudec-

Ciągnik „Ursus 28”. wzgle 
dnie 4011. nowy lub uży­
wany — kupie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3395g.

Skład lekkoatletycznej
reprezentacji Polski

PZI.A ustali! skład naszej reprezentacji, która w dniach 12—13
bm. na stadionie 
NRD — POLSKA

śląskim Chorzowie wystąpi w trójmeczu
ZSRR. W sprintach, biegach średnich i dłu

gich możliwe sa przesunięcia, dlatego też nie wyznaczono za­
wodników do poszczególnych konkurencji.

W drugim dniu zawodów roze­
grany zostanie poza konkursem 
bieg sztafetowy kobiet 4 X 400 m. 
Zespól reprezentacyjny podejmie 
próbę pobicia rekordu Polski w

IW m ppł.: Nowakowa, Suknle-

te! konkurencji.
MĘŻCZYZN! - 100 m. 200 ni,

400 m 4 X loo m. 4 X 400 m: No- 
wosz. Jaworski. Kiczko, Roma­
nowski. Wagner. Balachowski, 
Werner. Badeński. Grędziński. Bo 
rowski. Dąbrowski.

800 m. 1 500 m: Szordykowski. 
Maluśki. Waśkiewicz. Kupczyk.

5 000 m. 10 000 ni: Baran Breh- 
mer, Stawiarz. Piotrowski, Ko­
rzec. Szutko Wajda.
lit m ppł.: Kołodziejczyk, Jóź-

Wzwyż: Zielińska. Berezowska. 
Konowska.

Skok w dal: Szewlńska. Sarna, 
Warzocha.

Kula: Dobrowolska. Mlchalczak.
Dysk: Wojtczak. Paszkowska.
Oszczep: Jaworska. Krawcewlcz.

Telewizor 21”, kineskop z 
gwarancją, 5.9C0,— zł — 
■mrzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3873g
Sprzedam ciągnik Zetor, 
młocarnie samoczyszcząca 
10 g Lanz. Swarzędz —
Sredzka 18. 3721?
Sprzedam 30 wlązarów 
drewnianych 12-metrowej 
długości. 3 wlązary żelaz­
ne. okna werandowe, 
drzwi. Oferty „Prasa” — 
— Grunwaldzka 19 dla 
S»5gpr.

Spółdzielnia Inwalidów Ochrony Mienia i Usług Różnych 
w Poznaniu, ul. Konfederacka barak 2, tel. 670-045, 046, 047 
uprzejmie zawiadamia, że uruchomiła w pobliżu Opery i Te- 
tru Nowego, przy ul, Roosevelta (wjazd od strony ul. Libelta} 

PARKING STRZEŻONY
DLA POJAZDÓW MECHANICZNYCH
Na w. wym. parkingu wprowadzono ulgową 
opłatę za korzystanie z parkingu, w formie 
miesięcznych kart abonamentowych 
w cenie 100,— zł za 12 godzin strzeżenia.

Duży i dobrze oświetlony teren parkingu pozwala również na 
przyjęcie pojazdów od przedsiębiorstw, nie posiadających dla 
swych pojazdów, odpowiednich garaży.

Zapraszamy uprzejmie do korzystania z naszych usług!
K4929

Studentka II roku WSR 
poszukuje pokoju Sołacz- 
Jeżyce. Oferty ..Prasa'* — 
Grunwaldzka 19 dla 2811?.

Bezdzietne małżeństwo — 
Cezłonkowie spółdzielni) — 
poszukuje pokoju na o- 
kres 2 lat. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2473?Syrenę 103, sprzedam.

Stan dobry. Parking: Al. 
Marcinkowskiego. 4054g
sp—edam „W--tburg" — 
rok 65. Oglądać: Poznań 
ul. Wzlotowa 21 godz 
r- 19. -su?

Młode małżeństwo z 2- 
dzleci. członkowie spół­
dzielni poszukuje pokoju 
n-oga być peryferie. Ofer 
ty „Prasa” .Grunwaldzka 
1° dla 2197g.

Zamienię dwupokolowe. 
suółdzielcze M-3. Stare 
Miasto, na podobne: Wi­
nogrady, Sołacz. Jeżyce. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 2605g.

doda, samotna, pra 
poszukuje niekrę- 

jo pokoju z C. o. 
z używalnością łazienki i 
telefonu w centrum, na 
Sołaczu, Grunwaldzie, od 
zaraz, względnie 1 paź­
dziernika. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dia 
2433g.

Oddam w dzierżawę sad 
jabłkowy 4 ha. Jan Sło­
wiński. Wilkowo, pow. 
Szamotuły. 2738g

Poszukuję pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2S50g. _ ______________  
Dwie panienki, poszuku­
ją pokoju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2551 g.

Ogrodnictwo w Poznaniu 
zaprowadzone 4034 m* o- 
grodowej ziemi, 8 szklar­
ni, centralne ogrzewanie, 
dom 3-pokojowy. kuch­
nia. z zabudowaniami — 
400.000 zł, wpłaty 300.000, 
reszta do ugody — spiesz­
nie sprzeda Nowak Po­
znań. Wyspiańskiego 16.

4008g

Suszarnię wydzierżawię 
lub kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3128g.Ogrodnicze gospodarstwo 

przy Szamotułach, oddam 
w dzierżawę, względnie 
urzyime wspólnika. Ofer­
ty Poznań. Promienista 
55. 27ć7gnr

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra-
ria. Długa 9. 3182g

Nie powiodło się natomiast na- j 
szej reprezentantce Adeli Dan- I 
kowskiej, która musiała lądować I 
w terenie zaledwie 21 km przed 
metą. W klasyfikacji kobiet pierw 
sze miejsce zajęła Atrikonowa 
(ZSRR) — 8 '.58.20.

Po czterech konkurencjach w 
klasie otwartej prowadzi nadal 
Rudcnski (ZSRR) przed Węgrem 
Turi 1 Andrzejem Kmiotkiem.

W klasie standard liderem jest 
Kużnfecow (ZSRR), a również na 
trzecim miejscu znajduje się Gorz

408 m ppł.: KUlczyckf. Serafin.
3 000 m z przeszk.: Cych, Chu- 

decki.
Wzwyż: Białogrodzkl, Maciejew 

ski Klinger. Czernik.
W dal: Marczak. Stępień.
Trójskok: Jaskólski. Adamek, 

Joachimowskl.
Tyczka: Dobrosz. Sokołowski.
Kula: Antczak, Sadza. Gajdziń-

Polskie Radio przeprowadzi bez­
pośrednią transmisję z międzypań 
stwowego trójmeczu lekkoatletycz 
nego Polska — ZSRR — NRD. któ 
ry odbędzie się w najbliższa sobo 
tę i niedzielę na stadionie śląskim 
w Chorzowie. W sobotę. 12 bm. po 
czątek ..transmisji o godz. 17,25, 
natomiast w niedzielę, 13 bm o 
godz. 15.25. Obie w programie I.

Pracownicy noszuklwani
Piekarnia Gminnej Spółdzielni w Czerwonaku, pow.
Poznań — zatrudni zaraz 

— 2 PIEKARZY.
Zgłoszenia w Dziale Kadr — Gminnej Spółdzielni.

K52O6

Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne Poznaniu
Stary Rynek — zatrudni

INŻYNIERA MECHANIKA obeznanego z orga-

Zakłady Przemysłu Metalowego — H. Cegielski — 
Odlewnia Żeliwa w Śremie — zatrudnia zaraz: 
- INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie­

rownika pracowni wytrzymałościowej.
- INŻYNIERA ze specjalnością: metaloznawstwo 

na stanowisko kierownika pracowni metaloznaw­
czej i obróbki cieplnej.

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania rodzin- 
Tego. ...

Warunki pracy I płacy do omówienia na miejscu, 
w Dziale Kadr Odlewni Żeliwa — Śrem. ul. Staszica.

K4716

ski.
Dysk: Begler. Piątkowski, 

dziński.
Oszczep: Nikiciuk. Sidło.

Gaj

kiewicz. Liderką wśród 
jest Manafowa, natomiast 
kowska zajmuje 9 pozycję.

W klasyfikacji zespołowej 
dzi drużyna ZSRR I przed

kobiet 
Dan­

prowa 
ZSRR

TT oraz Węgrami, Polską, NRD 
Bułgarią, (ot)

Mężczyznę, kobietę. Drzyl 
mie gospodarstwo rolne. 
Wosik Dolna Wilda 22.

3397f

Młot: Ciepły. Pałyszko.
KOBIETY: 1<>0 m, 208 m. 4 X 

IM m: Szewlńska Sarna Kerner. 
Mcndecka. Jóźwik. Jedrejek.

400 ni. 4 X 4M m: Skowrońska
Hrvniewicka Piecyk.
Neubauer.

son ni: 
Domańska.

1500 m: 
nowska.

Skowroń,

Kawaler. Robaszewska.

Kołakowska. Kall-

Kolejarze Polski i NRD 
przy szachownicach
W niedzielę, 13 bm. odbędzie się 

w sali Domu Kultury Kolejarza 
w Poznaniu przy ul. Marchlew­
skiego spotkanie na 8 szachowni­
cach pomiędzy federacjami kole­
jarzy NRD i Polski.

Do obrony naszych barw wyznn 
czono drużynę Lecha, najsilniej­
szą wśród polskich kolejarzy. Po­
czątek gier o godz. 10. (x)

nizacją prac warsztatowych 
głównego mechanika.

na stanowisko

Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym dla 
Pracowników Centralnego Urzędu Geologii. K4890

Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w Pozna­
niu. ul. Starołęcka 18 — przyjmą

UCZNIÓW (CHŁOPCÓW) do Zawodowej Szko­
ły Przyzakładowej bez egzaminu wstępnego, 
w celu wyuczenia zawodu „aparatowy wyro­
bów gumowych” z terenu miasta Poznania i na 
dojazd.

Nauka trwa 3 lata.
Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela 

Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego. Poznań ul.
Stnrnłecka 18. pokój nr 1. telefon 700-21. K508C

Przedsiębiorstwo uspołecznione

Cukrownie Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Państwo­
we we Wschowie, Cukrownia „Głogów” w Głogo-
wie zatrudni na okres kampanii cukrowniczej
1969/70 r. PRACOWNIKÓW na stanowiska:
— WAGOWYCH, PROCENTMJSTRZÓW i POMOCY 

WAGOWYCH, którzy będą zatrudnieni przy od­
biorze buraków w Cukrowni, wzgl. na punktach 
skupu w terenie.

Kandydaci wzgl. kandydatki proszeni są o przy­
słanie podań pod adresem Cukrowni „Głogów” W 
Głogowie, woj. Zielona Góra.

Do podań należy dołączyć życiorys oraz świadec­
two pracy i opinię z ostatniego miejsca pracy. W ży­
ciorysie należy podać imiona rodziców i nazwisko 
uanieńskie matki. Bez tych danych, podania nie be-
da rozpatrywane. K5157

Pomoc domowa potrzeb­
ne na stałe, mieszkanie 
zapewniam. możliwość 
nauki. Poznań. Wołyńska

Fryzjerka potrzebna O- 
ferty ..Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 2887g.

40 A. 234 Ig
Młodszy ogrodnik, potrze 
br.y. Leon Celler Luboń 

(Żabikowo) 3851?

Gosposia samodzielna — 
ootrzebna zaraz. Referen 
cje konieczne. Warunki 
bardzo dobre. Lubeckicgc

m. 2. 3773?

Potrzebna pomoc domo­
wa. również z prowincji. 
Oferty „Prasa”. Grun- 
■<aldzka 19 dla 2841g.
Przyjmę ucznia w nau­
kę w zawodzie ślusarsko- 
tokarskim. Poznań, ulica

ZAKUPI
NOWE SUMATORY ELEKTRYCZNE

,01iveti“ wzgl Facit
Findera 38. 7882 P Oferty wraz z podaniem ceny prosimy kierować 

„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla M5221.

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej dla Pra­
cujących, Poznań, ul. Grunwaldzka 152 — przyjmie 
od 1 września —

WYCHOWAWCÓW do internatu męskiego.
Zakwaterowanie 1 warunki pracy i płacy do omó-

wiania na miejscu. K4901

Dnia 9 lipca 1989 r. zmarła przeżywszy lat 69. 
ukochana żona

MARTA KOŻLECKA
z domu CEGLARSKA

Pogrzeb odbędzie sie w piątek, dnja 11 bm. 
a godz. 12.30 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ. SYN. SYNOWA. WNUKI

Dnia 9 lipca 1969 r. zmarła po długich cierpie­
niach nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia. szwagierka 1 ciocia, przeżywszy lat 83 śp.

MARIA TARGOSZ tDnia 9 lipca br. zmarł w 80 roku życia, opa­
trzony Sakramentami św.

doznań Kochanowskiego 24 m. 7. 40348

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
9 lipca 1989 r. zmarła, opatrzona Sakramenta­
mi św„ przeżywszy lat 70. nasza najdroższa, żo­
na. mamusia babcia i prababcia, śp.

ANTONINA TOMICKA
e PRZYBYLSKICH

Pogrzeb 
o godz. 11

odbędzie się w sobotę, dnia 12 tm. 
z kaplicy cmentarnej na Miłostowie

MAŻ I RODZINA
3987g

4. Dnia 8 lipca 1989 r. zginął śmiercią tragicz 
' na. śp.

JÓZEF ZAUTASZWILI
major WP w stanie spoczynku

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

Grunwaldzka I?

Pogrążeni w głębokim smutku

SYN, SYNOWE. WNUCZKA 
I RODZINA

3984?

s domu
Pogrzeb odbędzie idę 

o- godz. 11.30 z kaplicy 
nie.

KALEK
w sobotę, dnia 12 bm. 
cmentarnej na Górczy-

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Ostrobramska 13. 3995?

tDnia 8 lipca IMS r. zginął śmiercią tragicz­
ną. śp.

mgr
Pogrzeb

Inź. JAN
odbędzie się

o godz. 11.40 z kaplicy 
wie.

ZAUTASZWILI
w sobotę, dnia 12 bm. 
cmentarnej na Juniko-

Pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA. BRAT * BRATOWA 
i RODZINA

30838

tDnia 6 lipca 1989 r. zginął tragicznie nasz 
ukochany syn I brat, w wieku lat 17. śp.

JANUSZ NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 

o godz. 18 z kaplicy cmentarrej w Wirach 
pow. Poznań.

W ciężkim smutku pogrążeni

RODZICE. BRAT I RODZINA

Luboń 4. ul. Kwiatowa 1. 3985?

dr FRANCISZEK BUBIENSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 12 lipca br. 

o godz. 12.15 na cmentarzu na Junikowie. Msza 
św. odprawiona zostanie tego samego dnia w 
kościele św. Jana Kantego o godz. 9.

GRONO PRZYJACIÓŁ
3998m

Redaguje Kolegium Marian Fiedlerowie? 'sekretarz redakcji! 
redaktora naczelnego) M1ęezvsław «rkapskł Zbigniew Szumowski 
działy: sekretariat redakcji 857-78 w godz od 8.38—H" redaktor 
dzłał łączności i czytelnikami — Informacje dla czytelników 859 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa” Biuro Ogłoszeń

Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 
zatrudnia zaraz:

— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko 
kierownika Sekcji Inwestycyjnej,

— MŁYNARZY lub PRACOWNIKÓW PRZYU­
CZONYCH do zawodu młynarskiego do pro­
dukcji płatków owsianych.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia — Poznań, ul. Bałtycka 85.

Doiazd do nracy zapewniony. K4998

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Poznaniu, 
ul. Grunwaldzka 55 — przyjmie od dnia 1 września 
1969 r. —

MAGISTRA FILOLOGU ROSYJSKIEJ na sta­
nowisko kierownika zespołu lektorów.

Skompletowane wnioski przyjmuje Sekretariat 
Rektora — barak nr 4.

Zaznaczamy, że powyższe stanowisko pracownika 
naukowo-dydaktycznego nie wymaga zgody Wydzia­
łu Zatrudnienia PRN m. Poznania na ogłoszenie ve-

Dnia 10 lipca 1969 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., w 41 roku życia, mój drogi mąż, 
najlepszy ojciec, syn. brat i szwagier

MARCELI LEŚNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia I? bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W smutku pogrążone 
ŻONA. DZIECI I RODZINA

Poznań. ul. 23 Lutego 29 m. 1.5. 4041?

+ Dnia 9 linca 1969 r. zmarła no dłueich i cicż- 
1 kich cierpieniach, opatrzona Sakramentamikich cierpieniach, opatrzona 

św., moja najukochańsza żona,
wa i babcia

ANNA JUŚ

•atu w prasie. K4941

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
9 lipca 1969 r. odeszła nagle od nas, nemasz 
czona Olejami św., moja najukochańsza żona, 

troskliwa matka 1 nasza siostra

HELENA WOJTKOWIAK
z domu ROSZKIEWICZ

Msza św. odbędzie sie w sobotę, dnia 12 bm 
o godz. 9 w kościele św. Rocha na Ratajach. 
Pogrzeb o godz. 16 na cmentarzu parafialnym 
na Żegrzu.

W smutku pogrążeni 
MĄŻ, SYN I SIOSTRY

Poznań, ul. Mostowa 30 m. 12. 3984g
matka, teścio­

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
o godz. 18 z kaplicy cmentarnej w

dnia 12 bm. 
Żabikowie.

W ciężkim smutku

MĄŻ, CÓRKI, ZIĘĆ

pogrążeni

I WNUKI

Luboń, ul. Powstańców Wlkp. 19 m. 2.

Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika Wiesław Porzycki fzactenca
Lesław Tokarski (redaktor naczelnvl. Teiefonv 811-21 łączy wszystkie 

naczelna 857-78: zastępca red. naczelnego 857-18: sekretarz redakell 648-85 
18: dział miel«ki 659.39- redakcja nocna 430-73 ( 453-31 Wydawca

Poznań ul Grunwaldzka 19 tę1efonv 452-89 i 611-21. Za treść 1 terml
nowy druk off^zęń redakcja nie odpowiada. Wnłaty n» prenumeratę kwartalna, półroczna i roczną orzvimula nlarńwki Poczty I „Rtu 
ehu”. Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka. Poznań. Zwie rzynlecka J. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. Gu

+ Dnia 9 lipca 1969 r. zmarła, opatrzona Sa- 
1 kramentami św„ w 81 roku życia, moja naj­

ukochańsza mama, siostra, teściowa i babcia

STEFANIA SZULC
z domu SKOWROŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm. 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej w Żabiko­
wie.

W ciężkim smutku pogrążeni
SYN, SIOSTRA, SYNOWA, 

WNUKI I RODZINA

Luboń, Lębork Poznań. 3970?
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TEATRY
POLSKI — g. J9 „Gwałtu, eo się 

dnieje”: NOWY — g. 19 „Ociekła 
mi pnepióreeaka”; MARCINEK — 
K. 10 „Noe cudów”; pozostałe 
teatry nieczynne.

Krajowa Spółdzielnia przewozi 
7 milionów pasażerów

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10. 12.30 1S. 17.30. 30 „Ko­
bieta diabeł” (jap. m l.); APOL­
LO — g. 10. 13.30 13.30. 18. 30.13 
„Kalejdoskop” (ang. la I.): BAŁ­
TYK — g. 10. 12.30 15.30 „Kowbo­
ju do daiela” (ang, 10 L). g. la, 
20.13 ..Osear” (frane. 10 L): CZTER 
NASTKA — g. 10. 12.30. 15.30. U. 
20.15 „Kkad przychodnia*” (franc. 
W 1.1: GONG — nieczynne: GRUN 
Wald — g. 17 19.3o „ci wspania 
Ii meietyinl w swych latających 
maszynach" (ang, u L>: GWIAZ­
DA — g. 10.30 13 „Na pomoc” 
(ang. u I.). g. 15.30 la 20.13 „c*lo 
wiek, którego jut nie ma” (USA 
1# I.): KOSMOS — g. 30 „Ostatnie 
polowanie” (USA 14 |.): MALTA 
— g. 17 „Dzieci kapitana Gtanta” 
(ang. lt l.j. g. ]» „Czekając na 
tycie” tang, la l.j; MINIATUR­
KA - g. 18.30 „Mój przyjaciel del 
fin” (USA 7 l.j. g. 17.30 „Wyrok 
w Norymberdze” (USA 10 l.j: 
OLIMPIA — g. 13 17.30 20 „Obcy 
w domu” (ang. IB 1.): OSIEDLE — 
g. 18 18. 20 „Maskarada szpie­
gów” (ang. 14 L): PANCERNIAK 
— g. 17.30, 2o „Pod argentyńskim 
słońcem” (argon. 1« l.j; PALACO 
WE — g, 13 17.30, 20 „Na tropie 
sokola” (nlem. 14 l.j; PRZYJAZN 
— g. 13.30, 18, 20.13 „Małżeństwo 1 
rozsądku” (poi. 16 L): RIALTO — 
g. 10 12,30. 15.30 18 20.15 „Ryszard 
Lwic Serce i Krzyżowcy” (USA 14 
I.): RUSAŁKA (Swarzędz) — K- 
17, 19.30 ..Ruchome piaski” (POL 
18 1.); SCALA — g. 18 18 „Por­
wany za miodu” (NRD 14 L), g. 
20 „Skok” (poi. 18 1.): TĘCZA — 
g. 17,30. 10.30 „Nauczyciel z
przedmieścia” (ang. 14 1.): WAR­
TA — g. 10. 12.30 15. 17.30, 20
„Agent o dwóch twarz.ach” (frnnc. 
14 1.): WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — g. 17. 19.15 „Tarahumara” 
(meksyk. 16 1.): WILDA — g. 10. 
12.30 15 „Wielki wat chingach- 
gook” (NRD 11 I.). g. 17.30, 20 
„Dziewica dla księcia” (włoski 18 
1.): WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 1915 
„Gringo” (włoski 16 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Colora­
do”.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

g. 9—15.
Historii m Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchn Robotniczego 

(St, Rynek 45) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rvnek) — g. 9—15.
Narodowe (al. Marcinkowskiego 

9) - g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) _ ę. 11—18.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nln) - g. 10—17.
Rzemiosł A rtvstvcznvrh (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkonolskie Muzeum Wcisko­

we (St. Rvhek) — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— g. 11—18.
Muzeum w Rogallnle — g. 10—18.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY
Muzeum Historii Ruchu Robot­

niczego — ..W walce z naporem 
germańskim" — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — ..Malar­
stwo dzieci” — g. 14—22.

WÓJT (St. Rynek 77) — „Tury­
styka wielkopolska w EW-teclu 
PRL” - g. 9—19 (do 31. VIII), 

Muzeum Narodowe — Plastyka 
noznańska w 25-lecle PRL” — g-

Kltib MPIK (Ratatczaka 3<n — 
Międzynarodowa Wystawa Gale­
rii w Lldlcach: (sala I ntr.) — ma 
larstwo (parter) — grafika — g- 
10—20

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Wystawa orać fotografi­
ków z Austrii — g. 12—20 (do 
16 vn.l.

RWa (Arsenał — St. Rynek) — 
Malarstwo .Jerzego Nowakowskie 
go I rysunki Adama Hoffmanna 
(Kraków) - g. 10-18 (do 27. VII)

Wczorajsza konferencja prasowa w Krajowej Spółdzielni 
Komunikacyjnej miaia na celu naświetlenie kilku zagad­
nień, z którymi boryka się kierownictwo tej placówki. Dyspo 
nująca niemałym, bu liczącym 70 autobusów pasażerskich ta 
borem Spółdzielnia obchodzi w tym roku swoje 20-lecie istnie 
nia.
Jedna z czterech tego rodzą 

Ju istniejących w kraju speł­
nia poznańska KSK niemałe 
zadania przewozowe: jej za 
slęg to ogromny obszar czte­
rech województw: poznańskle-

kam! tak w godzinach ran­
nych Jak I popołudniowych.

go, bydgoskiego,
lińskiego

kosza
zielonogórskie

go. Rozmieszczone nn tym 
obszarze punkty dyspozycyjne 
(jest Ich 28) zapewniają ludno­
ści, dostosowywanymi do jej 
potrzeb rozkładami Jazdy, po­
łączenia z ważniejszymi ośrod

W ciągu roku autobusami 
Krajowej Spółdzielni Komuni 
kacyjncj przewozi się ponad 7 
milionów pasażerów, pokonu­
je się 5,5 miliona km; 1700 
km wynosi długość obslugiwa 
nych linii przy dziennym prze 
biegu 15 000 km.

Orkiestry dęte
na Cytadeli

W ramach obchodów 25-le- 
cia PRL i Dnia Pracownika 
Przemyślu Spożywczego, Za­
rząd Okręgu Związku Zawodo 
wego Pracowników Przemy­
słu Spożywczego 1 Cukrowni­
ctwa urządza przegląd or­
kiestr dętych. Koncert orkiestr 
— połączony także z IV Fe­
stiwalem Pieśni 1 Muzyki — 
odbędzie się w niedzielę, 13 
bm. o godz. 16 w amfiteatrze 
na Cytadeli. O godz. 14 orkie­
stry wyruszą na Cytadelę z 
Placu Wolności.

W razie niepogody impreza 
zostanie przeniesiona do sali 
Domu Drukarza, ul. Inżynier­
ska 10. (c)

Rzecz prosta, że te codzien­
ne zadania wymagają sprawne 
go zaplecza, bazy technicznej 1 
możliwości należytego (osłonię 
tego) parkowania. Niestety, od 
początku istnienia tabor KSK w 
zaledwie 35 proc, można zmieś 
cić w zajezdni. Reszta autobu­
sów . garażuje” pod gołym nie 
bem wzdłuż przyległych ulic 
(w pobliżu Niedziałkowskic- 
«o).

Tymczasem nie doszła do 
skutku budowa bazy najpierw 
przy ulicy Węglinieckiej. a o- 
becnle nie dochodzi do skutku 
— o czym powiadomił KSK 
Krajowy Związek Spółdzielni 
Transportu w Warszawie —lo 
kalizacja bazy w Umółtowie.

nych wozów, które tylko dzię­
ki wzorowej pracy mechani­
ków, techników i inżynierów 
przywraca się do pełnospraw­
nego funkcjonowania. Rzecz 
prosta, że żywot tych wozów 
jest bardzo ograniczony, że 
„skórka nie warta (często) wy 
prawki". Tymczasem od 1962 
roku Spółdzielnia ni«* otrzyma 
ła ani Jednego nowego pojaz­
du. Jeździ się (dosłownie I w 
przenośni) na jednostkach wy 
cofanych z eksploatacji głów­
nie przez PKS.

Jeśli nie znajdzie się rada na 
nowy niezbędny tabor wów­
czas działalność Spółdzielni w 
latach 1971—1975 trzeba będzie 
zredukować o 50 proc. Zważyw 
szy rolę KSK w przewożeniu 
pasażerów do pracy z podmiej 
sklch osiedli (6000 rozprowa­
dzanych ulgowych biletów mie 
slęcznych), czy wreszcie plany 
uruchomienia warsztatów na­
praw głównych — trzeba nie 
zawinionym bolączkom Spół­
dzielni zaradzić.

Sprawy to na pewno niełat­
we, ale wymagające rozwiąza­
nia. (now)

Klub „Nurt

Nad UJ ar tą

To bolączka zasadnicza, acz 
kolwick i sprawa zużycia tabo 
ru wysuwa się na pierwsze 
miejsce. Ilustruje to zestawie­
nie: 20 pojazdów ma przebieg 
100 000—500 000 km. 20 auto­
busów — 500 000—700 000 km, 
18 ma — 700 000—1 000 000 km 
a 12 pojazdów nawet ponad 
1 000 000 km.

A więc sprawa remontów 
autobusów. Zebrani na wczo­
rajszej konferencji mieli oka­
zję zobaczyć... wraki wysłużo-

WCZORA3

▲ ... P. Irena Piechowiak o bar­
dzo złym stanie ul. Krauthofera. 
Jeżeli zarząd Dróg Publicznych 
nie może na razie wyasfaltować 
ulicy, to niech chociaż wysypie 
kilka wozów szlaki dla zasypa­
nia dziur.

▲ ... P. Janina G. z zapytaniem, 
dlaczego sklepy PSS sprzedają 
gumki do „wecków” tylko razem 
ze słoikami. A co zrobić ze szkła­
mi z ubiegłego roku? Podobno po 
sprzedaniu wszystkich słojów’ bę­
dzie można nabyć same gumki.

(in)

Zielony rynek i ceny
W trzeciej dekadzie czerwca ubiegłego roku odwiedzałem 

codziennie poznańskie targowiska i notowałem ceny post- 
czegółnych rodzajów warzyw i owoców. Cel reporterskich 
wędrówek był prosty: ustalenie w jakich rozmiarach w 
określonym czasie ulegają wahaniom ceny, regulowane na 
targowiskach między producentami i konsumentami na 
podstawie prawa popytu i podaży.
Z poczynionych wówczas 

spostrzeżeń wynikało, że ceny 
targowiskowe w badanym 
okresie były ustabilizowane, 
na poziomie odpowiadającym 
mniej więcej maksymalnym 
wskaźnikom, ustalanym przez 
Wojewódzką Komisję Cen. W 
poniedziałki i soboty, przy 
zmniejszonej podaży towaru, 
ceny wzrastały o około 10 pro­
cent, w pozostałych dniach, 
kiedy podaż była większa — 
malały.

W III dekadzie czerwca br., 
postanowiłem skonfrontować 
zeszłoroczne notatki z tego­
rocznym ruchem cen na 
poznańskich targowiskach — 
zieleniakach.

Porównanie wypadło na nie­
korzyść konsumentów. Tego­
roczne ceny w III dekadzie 
czerwca przekraczały bowiem 
poziom z analogicznego okresu 
roku ubiegłego średnio biorąc 
o 20—30 procent. Mam na 
myśli takie produkty jak sa­
łata, rzodkiewka, kalarepa.

wać z nadmiernych zysków? 
Takie apele pozostałyby z ca­
łą pewnością bez echa. Nie 
zdarzyło się jeszcze nigdy, 
żeby ceny na targowiskach 
były niższe od maksymalnych 
wskaźników ustalonych przez 
Wojewódzką Komisję Cen, cho 
ciąż wolno to robić każdemu 
producentowi i straganiarzo- 
wi.

Wydaje się więc, że na re­
gulację cen na rynku warzyw- 
no-owocarskim i targowisko­
wym mogą i powinny wpływać 
instytucje uspołecznione, zaj­
mujące się kontraktacją, hur­
tem i detalem czyli spółdziel­
nie ogrodnicze i Przedsiębior­
stwo Państwowe „Warzywa- 
Owoce” tudzież tacy potenta­
ci jak Kombinat PGR Nara­
mowice i Kombinat PGR 
Owińska,

K. J.

kapusta, szpinak, buraczki

w lipcu i sierpniu
Klub Nurt w lipcu i sierp­

niu prowadzi działalność In- 
terklubu. Codziennie proponu­
je gościom five. Grają „Bardo 
wie” — laureat I nagrody Fe­
stiwalu Muzyki Młodzieżowej 
w Elblągu.

W ramach wieczorów roz­
rywkowych występować bę­
dzie ST Kabaret „Nurt”. A- 
trakcją będą występy piosen­
karzy studenckich z całego 
kraju oraz ciekawych zespo­
łów muzycznych.

W lipcu w kinie „Kosmos” 
trwa festiwal westernów, (na)

truskawki i wczesne czereśnie, 
a w ostatnich dniach czeiwca 
także czerwone i czarne jago­
dy leśne.

Wyższe ceny tegoroczne są zu­
pełnie niezrozumiałe i żaden z 
pytanych producentów nie mógł 
mi wytłumaczyć czym podykto­
wane. Bo przecież wiadomo, że 
od czerwca uh. roku do czerwca 
roku bieżącego koszty produkcji 
(nasiona, nawozy, narzędzia, ro­
bocizna) nie wzrosły ani o jeden 
procent, urodzaj (poza truskaw­
kami) też na ogól nie odbiegał od 
zeszłorocznego. Przyznają to sami 
producenci i ujawnia się to w po­
daży na straganach. Skąd więc ta 
różnica cen w porównywanych 
okresach roku ubiegłego i bieżą­
cego? Kto i jak może wpłynąć na 
producentów by dyktowali ceny 
bardziej umiarkowane?

Wiadomo, że administracyj­
nie tego problemu regulować 
nie można. Apelować do su­
mienia obywatelskiego produ­
centów by — zechcieli rezygno

Czyn społeczny mieszkańców 
„Osiedla Młodych**

Jak się wczoraj dowiedzieliśmy, lokatorzy zamieszkują­
cy domy należące do Spółdzielni Mieszkaniowej „Osiedle 
Młodych” oraz pracownicy toj spółdzielni wykonali do 30 
czerwca swe zobowiązania o realizacji czynów społecznych, 
podjęte dla uczczenia 25-lecia Polski Ludowej. Ogólna war 
tość czynów wyniosła 990 tys. złotych.

Studium dla pracowników 
kulturalno-oświatowych
Wszyscy, którzy pracują w 

instytucjach kulturalno-oświa 
towych i chcięliby uzupełnić 
swoje kwalifikacje zawodowe, 
mogą ubiegać się o przyjęcie 
do Państwowego Zaocznego 
Studium Oświaty i Kultury 
Dorosłych w Poznaniu. Nauka 
trwa 2,5 roku- Prowadzona 
jest systemem zaocznym uzu­
pełnionym zajęciami stacjonar 
nymi. Sesje zaoczne odbywają 
się raz w miesiącu przez 2 
dni. Program nauczania obej­
muje m. in.: metodykę i orga­
nizację pracy kulturalno-o­
światowej, zagadnienia z peda 
gogiki, psychologii, literatury, 
teatru, filmu, telewizji, muzy­
ki.

Ukończenie studium upraw­
nia do zajmowania stanowisk 
w pracy k.o., na których wy­
magane jest wykształcenie nie 
pełne wyższe lub wyższe.

Podania o przyjęcie 
składać w terminie do 31 sierp 
nia br. pod adresem: Pańsiwo 
we Zaoczne Studium Oświaty 
i Kultury DorosłycĄ Woje- 
wódzki Ośrodek Dydaktyczny
w Poznaniu, ul. Czerwonej Ar 

Pałac Kulturymii 80/82, 
(pok- 200).

Szczegółowych informacji 
udzielają wydziały oświaty i
kultury rad narodowych oraz 
powiatowe domy kultury.

(o-g)

DYŻURY

Szpital Miejski Im. Strusia (ul. 
Szkolna 8d? tel 511-11) - okuli­
styka: Oddział Neurologiczny (ul. 
Grobla 26 tel. 594-68) — neurolo­
gia.

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2. tel. 472-51) — in­
terna. chirurgia ogólna.

S»tltal Kliniczny im. Święcic­
kiego ful Przybyszewskiego 49. 
tel. 67-12-31) — laryngologia.

Klinika Psychiatryczna (ul. Szni 
talna 29/33 tel 444-51) — psychia­
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne 
teł. 99: nagłe zachorowania w do­
mu tel. 66R-66- dla Poznania po­
rady lekarskie tel. 637-35 — pod- 
ttacle: ul. Kórnicka 6 Bukowa • 
I Ugory 18 — cała dobę' dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103. 
tel. 566-66). Podstada w Luboniu 
— teł. 09 — cała dobę.

Ambulatoria: Internistyczne ful. 
Chełmońskiego 20) — czynne cała 
dobę- pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g 15—23 niedz. I święta — 
cala dnbe- stomatologiczne ful. 
Chełmońskiego 20) czynne od 18—7 
w niedz. I święta — cała dobę: 
chirurgiczne I - ul. Kórnicka 8 
tel. 707-19 — cała dobę: chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 18 tel. 
823-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania" nr 588-87 — 
al. Marcinkowskiego 20 — dyżu­
rujący lekarz psychiatra — g. 
8—22.

Mieiska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 248 tel. 87-24-14 
od 8—21 w nocv nagłe wypadki.

Apteki: al. Marcinkowskiego U 
(czynna cała dobę). Główna 53 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Piękne, lipcowe dni wyciqgajq do 
lasu bqdź nad wodę. Kto nie ma 
zbyt wiele czasu, by udać się 
gdzieś daleko za miasto - wy­
korzystuje do wędkowania po­
znański odcinek Warty. I to także 
daje potrzebny po pracy relaks. 
Na zdjęciu: - wypoczynek z węd­

kę nad rzekq.
Fot. — K. Przychodzkl

A Prezydium MRN w Puszczy­
kowie wyjaśniając nam, że z 
chwilą znalezienia murarza, na­
tychmiast przystąpi do naprawy 
urządzeń sanitarnych przy ul. 
Wysokiej 19 w Puszczykowie.

W ramach wykonywanych 
prac urządzono tereny zielone 
na Osiedlu Piastowskim na Ra 
tajach (412 000 zł) oraz w obrę 
bie Osiedla „Pomet” przy ul. 
Krańcowej (390 000 zł). Ponad 
to uporządkowano tereny 
przed budynkami na Osiedlu 
„Wierzbak” (172 000 zł). Porno 
cy materiałowej udzieliła spół 
dzielnia.

Pracownicy Spółdzielni „O- 
siedle Młodych” w czynie wy 
remontowali kotłownię cen­
tralnego ogrzewania przy ul.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I? Fala 

1322 m i UKF 66.6? MHz (do g. 17): 
9.10 ..Płeć minut o gospodarce"; 
9.15 Plebiscytowa piosenka mie­
siąca lipca: 8.44 Piosenka dla »o-

8 GŁOS WIELKOPOLSKI A 
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lenizanta. Informacje dla wszyst­
kich; 9 Wiązanka melodii; 9.10 
Felieton muzvcznv J. Waldorffa; 
9.46 Dla przedszkoli i dziecińców 
wiejskich „Bronek i Fllonck”; 
16.95 „Najpiękniej umiera gałaż” 
fragm. 2 pow.; 16.25 Z muz. ro­
mantycznej; 11 Na rosvjska nutę; 
11.30 Radioestrada piosenkarzy; 
11.45 „Postęp w gospodarstwie do 
mowym”; 12.25 Konc, z polone­
zem; 13 Arie operowe: 13.20 swój 
skle melodie gra Zespół Akordeo­
nistów T. Wesołowskiego: 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”: 14 z cy 
klu — 25-lecle na taśmie radio­
wej — reportaż: 1Ś.20 Muzyka 
Mongolii: 14.30 Utworv Paganinie 
go: 15.05 Godzina dla dziewcząt 1 
chłopców — łato i Ty: 15.43 „Przy 
Stanek na żadanie” mini maga­
zyn: 16.10 ..Popołudnie z młodo­
ścią”: 18.05 „Ludzie I kontynen­
ty”; 18.25 Spotkanie z piosenka ra 
dziecka: 18.50 Muz. i Aktualn.; 
19.30 Konc. żvczeń; 20.25 Chłopcy 
proszą do tańca; 21 „Ze wsi i o 
wsi” — z cvk1u „25”: 21.15 16 mi­
nut 1 zespołem „Paradoks”; 21.25 
„Pięć minut o wychowaniu”: 21.30 
Teatr PR — Radiowy Teatr Sen­
sacji „Poranek autorski” słuch.; 
22 Magazyn studencki; 23.15 Z, 
twórczości kameralnej 3. S.
cha i L. Beethovena; 0.10 Pro­
gram nocnv ze Szczecina.

PROGRAM II: Fala Ś07 m i UKF 
69.74 MHz: 8.35 Polska muzyka lu­
dowa: 9 W zmniejszonym skła­
dzie — rewia zesp. rozrvwk.: 9.35 
Z życia ZSRR: 9.55 Konc. Ork. 
Mandolinistów; 10.25 „Paleta z 
mazowieckiej sosny” fragm. Książ 
ki; 10.45 Muzyka z różnych epok; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
„Co nowego u nas”: 13.36 Muz. 
filmowa: 13.40 Spotkanie zSuche- 
Batorem. fragm. opow.; 14.05 Spie 
wy historyczne 3. U. Niemcewi­
cza: 14.22 Konc. w duecie: 14.45 
Kwadrans na organach — grają 
W. Kolankowski i B. Hardy; 15

Konc. Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
Pił p/d St. Krukowskiego; 15.20 
Wiązanka przebojów w wyk. ork. 
Francka Potircela: 15.30 Kompozy 
torzy o kompozytorach. Mówił: 
W. Kilar i 3. Świder: 15.50 Cykl: 
„Pierwsze dni wolności”; 17.15 
„Zasłużeni działacze poznańskiej 
lekkiej atletyki” aud. sport.; 17.25 
Konc. życzeń: 17.55 Radloexpress; 
18.05 Muzyka z rezerwy spikera; 
18.10 Felieton Pt. „Z1awv wskrze­
szane pastusza pamięcią” red. F. 
Fornalczyka: 18.20 „Sonda” — 
dźw. przegląd społeczno-ekono­
miczny; 19.17 Mel. rozrywk.: 19.30 
Konc. symf. muz. polskiej z na­
grań Wielkiej Ork. Svmf. PR i TV
pd. k. Stryjl; 20.56 
Saint-Merrv — poemat

Dzielnica
R.

21.06 Ork. rozrywk.
Des- 
21.35

Zespoły wokalne: 22.30 Mel. tan.;
22.45 Konc. Ork. PR w Łodzi pod 
dyr. H. Debicha: 
tańca.

WIADOMOŚCI:
8.30. 9.30. 12.05. 11

23.25 Mel. do

5.30. 6.30.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 23 pow.: 17.Ś0 
Salon muz. mechanicznej; 18 Eks 
Dresem przez świat: 19.05 Pod 
Kurza Stopką — wieczór czwar­
ty; 18.25 Wiek jazzu — „Jumping” 
w Sawoyu; 19 Powieść w wyd. 
dźw. — „Naszyjnik Królowej" - 
ode. 6; 19.30 Romanse z teatru
„Romen”; 19.45 Mini-max 
danie dla fonoamatorów 
„Kłopoty panujących” — 
rozrywk.: 20.15 „Tijuana”
la: 20.25 Sałatka po włosku

■ 20.05
- aud. 
x opo-

2n.5O
W poszukiwaniu właściciela; 21 W 
cieniu przeboju; 21.20 Trójmecz 
najlepszych — The Beatles. The 
Reach Rovs The Rolling Stones: 
21.50 Opera C. Debussy’ego „Pe- 
leas ’ Melisanda”: 22.08 śpiewa 
Gigliola Cinąuettl: 22.15 7. Zasa­
dą na safari — opow. Kazimierz

Wolf-Zdziennicki; 
zvcznym świecie

22.35 mu-

Miniatury poetyckie
westernu; *3 

> _ „Zwierzy
nieć”: 23.05 ..Muzyka nocą’ 
Gra Aladar Racz.
TELEWIZJA

PIĄTEK: 10—11.15 —
w Genewie” 
NRD cz. I;
— Teleferie:

— film 
16.56 —

23.50

„Spotkanie 
fab. prod.

Dziennik; 17
Centralna Baza Od

krywców Niewidzialna Ręka fHm 
z serii „Niewiarygodne przygody 
Marka Piegusa ode. V; 18.30 — 
„Stawka — nowoczesność” — pro 
eram ekonomiczny; 19 — Kronika 
Tygodnia: 19.20 — Dobranoc • 
Dziennik: 20 — „Warszawa — Mo 
skwa” — „A gdv po pracy wol­
ny mamy czas”. Wystąpią: Zespo 
łv amatorskie Moskwv 1 Warsza­
wy. Scenariusz — Barbara Ol­
szewska; 21 — „Tamten Zyrar-
dów” — 
„Szlakami

rep. filmowy * cyklu
Wielkich

21.20 — „Spotkanie
— film fab. orod. NRD 
22.40 Dziennik.

SOBOTA: 10-11.20 —

Przemian”: 
Genewie*'

„Spotka-
nie w Genewie” — cz. II fab. film 
NRD: 15.55 — Program Tygodnia: 
16.15 — Kronika 50-lecia Kraju 
Rad — rok 1944; 18.45 — Dziennik: 
17 — Sprawozdanie z trOjmeczu 
lekkoatletycznego: Polska —
ZSRR — NRD z Chorzowa; 19.20

Dobranoc: Monitor:
20.10 — „Z wizvta u was” — pro 
gram z Zakładów im. Marii Ko­
szutskiej w Częstochowie. Reż. — 
Janusz Rzeszewski. Program pro 
wadzi — Hanka Bielicka. Udział 
biora: Alła Gonczarowa — ZSRR. 
Urszula Sipińska Rena Rolska, 
Lidia Wysocka. Wojciech Mły­
narski. Adriana Rusowicz. Niebie 
sko-Czarni i inni (Częstochowa); 
21.20 — Dziennik TV (Wiadomości 
sportowe): 21.40 — „Bohater na­
szych czasów — Bella” — fab. 
film ZSRR.

Źródlanej, zaadaptowali loka­
le na świetlicę w Osiedlu Pia­
stowskim, oraz przepracowali 
286 godzin przy porządkowa­
niu otoczenia pawilonu han­
dlowego przy ul. Wojska Pol­
skiego. Koło ZMS pracowało 
przy urządzaniu boiska osie­
dlowego-

Do prac społecznych włączy 
ła się także brygada konser­
watorów z Osiedla Piastow­
skiego w składzie: K. Fran­
kowski, W, Gawroński, E. Hof 
mann i Z. Jaśkowiak, która 
ubiega się o tytuł Brygady Pra 
cy Socjalistycznej. Brygada ta 
naprawiła bezinteresownie u- 
rządzenia c.o. w mieszkaniach.

(c)

echa । naszych
" publikacji

BĘDĄ TABLICZKI

W połowie czerwca jeden 
czytelników zwracał w liście do
redakcji uwagę m. In. na brak 
wielu tabliczek z nazwami ulic, 
co bardzo często utrudnia odszu­
kanie właściwej ulicy.

.Tak nas obecnie informuje — w 
odpowiedzi na te publikację — 
Zarząd Mostów. Dróg i Zieleni w 
Poznaniu — brakujące tabliczki 
zostana uzupełnione. Zarazem Za 
rząd stwierdza, że od wielu lat 
wymienia sie wszystkie tablice z 
nazwami ulic, przede wszystkim 
te, które sa już nieczytelne, oraz 
na arteriach nowo wvtvczonvch, 
a już zabudowanych. Przy tej o- 
kazji stwierdza się. że wiele ta­
blic z nazwami ulic zostaje 
zniszczonych bądź usuniętych 
przez chuliganów, (c-o)

JUŻ WYRAŹNIEJ

Dyrekcja Kolei Państwowych w 
Poznaniu — w odpowiedzi na fe­
lieton „Głosu” z połowy czerwca 

zawiadomiła nas. że w końcu 
miesiąca usunięto 

kilkudniową awarie urządzeń 
głośnikowych na Dworcu Głów­
nym. Obecnie wszystkie megafo­
ny na peronach i w holu działa­
ją poprawnie i komunikaty o 
przyjazdach bądź odiazdach po­
ciągów sa dobrze słyszalne

Sprawdziliśmy — potwierdzamy.
(e-o)

Ewa Wegner. Innych Informacji 
poza tymi, które podaliśmy w pra 
sie, nie posiadamy. (1633)

Antoni N. Wiórek. Powinien 
Pan zgłosić się do Biura Zatrud­
nienia przy prez. RN w Poznaniu 
ul. Zamkowa 1. (1599)

Mgr Joachim J. Interweniował 
Pan u miarodajnych czynników. 
Teraz należy czekać na odpo­
wiedź. (1636)

J. St. ul. Wyspiańskiego. Przy- 
znaje Pan, iż dachy garażów są za 
śmiecone, a na podwórzu groma­
dzą się chuligani. A więc potwler 
dza Pan nasze zarzuty. (1628)

3. S. Radzimy koszule prać * 
płatkach mydlanych. (1637)

Uczniowie z kl. Ilia. W lasac 
Bieszczad żyje ponad 500 drapież­
ników. Są to wilki, rysie i żbik‘- 
Żyją one przeważnie w rejonie 
Przemyśla i Lubaczowa. (1301)

W. L. — Emeryci 1 renciści 
otrzymują skierowania na wc,:a^ 
za pośrednictwem swoich zw’az" 
ków zawodowych lub Związku 
Rencistów i Emerytów. (1322)

Zmartwiony ojciec. — B 
nam przykro, ale żadnych pora 
z zakresu lecznictwa redakcja n 
sza nie udziela. W pańskim 
padku zadecydow-ać może 1®°.U 
nie i wyłącznie lekarz — okuli­
sta. (1639)

Grupa młodzieży — autostop”"1 
cze. — Od 1 maja do 30 w™' 
śnia muzeum w Wilanowie h1®7;,;! 
zwiedzać w następujących dniacn 
i godzinach: pałac — w sr .- 
godz. 12—18. w niedziele. P0"," 
działki, czwartki, piątki i soboty 
godz. 10—16. Ostatnich zwiedzają­
cych wpuszcza się na 
przed zamknięciem. Park i 
rla rzeźby sa otwarte w godzi­
nach 10—20. We wtorki nie rno* 
na zwiedzać Wilanowa. (1501)

INFORMUJEMY.
Okręgowa Sekcja Nauczyciel’ 

Emerytów Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego donosi, że dwu- 
dniowa wycieczka krajoznawcza 
z okazji 25-leCia Polski Ludowej 
do pomnika w Podgaiu na n31.® 
Pomorskim — oraz do Kosza11' 
na 1 Kołobrzegu wyruszy pod 
rownictwem H. Sniegockiego ” 
sobotę. 19 bm. o godz. 7 z uu 
Świerczewskiego 11.


